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von Waidow.
Pisei) nam z Poznania o nowym naozel 

nym piezesie księstwa poznańskiego:
Przychodzi do nas agr*rozyk i junk.er 

czyste] krwi, nie biurckrata, będący tylko po­
sil «n on narzędziem rzędu, ale, iai von Ja 
gow, kiory przed paru laty był tu prezesem, 
uzynuy oztonek junkierskiego stronnictw a, zło­
żonego z owych „poapor tronu które chętnie 
się zgadzają nr króla absolutnego, wczelt ko 
pod warunkiem, te będzie uwzględniał ich 
żyoteni*. Alt jest on oględniejrsy od wielu 
swyon towarzyszy, oo się z tego pokonuje, że 
gdy oni niemal wszysoy, pozostawcjąc na u- 
rzędach koronnyoh, agitowali pizeo; w rządo­
wemu projektowi budowy kanału z Renu d< > 
Ł. by i za to otrzymali dymisyę, oo spotkało 
Łaki» v. Jagowa, p v Waidow przezornie wy­
trwał w tym wypaaku w roli podpory tronu. 
Potomek ki*yżaokiego rodu, syn właściciela 
fideikoimsu, dziedzictwa nie otrzyma. Jak w 
Anglii młodsi synowie lordów, tak i p. v. 
Waidow musi służbą państwową zarabmó na 
życie. Należy do tyoh, o których E.imark 
zjadliwie mói.ił, ie  urzędu1 cza karyara jest 
jeaynym ioh ideałem. Można mu z góry prze­
powiedzieć, że na gorąoym i zararem grząskim 
tutejszym grunoie nie połknie się, jak ar. Dieter, 
bo umie imponować brutalnością, która mo­
że nie wynika z siły, ale posiada jej pozo­
ry. Wychowany w Berlinie, zaozął służbę w 
kanoelaryi kanclerskiej i manierami Btarał się 
naśladować Biimarka. Taki typ miał kiś 
oz&b powodzenie w zyo.a, a zdaje się, że po- 
wraoa nań moda. Właśnie teraz zmieniono 
dość wielu przedstawicieli rządu na prowin- 
cyi, a wszysoy, któ yoh zamianowano, nale­
żą do bismarkowskiego typu, są jnnkrami i' 
agtarczykaml. Widooznie dwór ]uż zapomnia.. 
temu obozowi obalenie projektu kanałowego, 
a kanclerz nu> 6 się przekonał podczas walk o 
taryfę oelną, że z „podporami tronu4, lep’ej 
jest nic zsdzieraó. Oni dziś raeozywiśoie są 
jedyną przeoiwwagą katulikom n.euneckim, 
któryoh sojUbz * rządem nie może być szcze­
rym Centrum duzo ma do •sądznia. Po zdo­
byczy, osiągniętej w sprawie jezuickiej, zaozę 
łu teraz występować przeciw szKołom miesza­
nym pod względem wyzna liuwym. Biskup 
brewitBki już nakazał katoliokim rodz eom od­
dawać dzicoi do takich szkól, a za jego przy­
kładem poszły nieKtoro inne okręgi, w których 
zaczęto się domagać, aby dla dziatwy kato- 
iiojtiej osobna Dyia nauica śpiewu, ponieważ 
teraz poduzas niej śpiewane są luterskia pie­
śni. Mnożą się tedy wymagania katolików, a 
więo czuje rząd protestancka że ua loh stron­
nictwie nie długo będzie mógł się opierać. 
Zwraoa tedy łaskę „podporom tronu- i to oka­
zuje nominaoyumi

Wśród tych nowych gwiazd, yon Wai­
dow jest największą. W Prusaoh \ sonoanioh, 
gdzie był prezydentem od r. 1899-ego, łamał 
liberałów ' postępowców, przyczem nigdy nie 
sprawiał wielkiego hała u. Raz tylko jego rzą­
dy dały postępowcom sposobność do interpe- 
l» jyi ,7 sejmie z powodu jego groźby pewne­
mu urzędnikowi komunalnemu, że może stracić 
służbę, leżeli będzie okazywał swe wolnomyśl- 
ne sympatye. Muzurów protestanckich zdołał 
utrzymań w wierności dla ,unkrów i bez ro? * 
głosu tępił między nimi ruoh narodowy. Jeżeli 
ów ąuoh tam bardzo niesteity słaby i jeżeli is - 
żdy mazur uważa za wielki zaszczyt udawać 
Niemca, to jego przea Prusami gusług*. Rc 
wnież narodowy ruoh między Litwinanr zdołał 
zwichnąć bez rozgłosu Przy nim k itedi i li­
tewskiego języka na uniwersytecie królewie­
ckim straciła swe znaczenie. On także zgasił 
ognisko litewskiego życia w Tylny, bo zgodnie 
z ŻTozeniem rosyjskiego risądu stłumił przemy­
canie drukowanych w Tylży książek litawylieh 
w kowieńskie i suwalskie strony. Z graniozne-
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mi władzami rosyjskiemi utrzyinyw ił nietylko 
dobre, ale wprost przyjacielskie stosunki.

Głoszą, że jako naozelny prezes poznaA- 
ski otrzyma osobne pełnoraoomotwa i że po­
stara się o spełnienie junkierskiego życzenia, 
„by księstwo poznańskie nazywało się oiioyal- 
nie Wschodnią Marohią, albo południowymi 
Prusami. Precz wszystkie historyoime nai izy, 
przypominające Polskę! Zamiast Litwy >est 
kraj północno-^aohodni, zamiast Królestwa Pol­
skiego — kraj nadw;ślański, więo anaohroni- 
zmem jest nazywać Poznańskie księstwem, 
kiedy wielkie Prasy powiuny się składać w y­
łącznie z /óżnyeh małyoh Prus — wsahodnioń, 
zaohodnioh, południowych i górnych, którenii 
ohoą oohr^ció Seląsk.

O nazwy nam nie chodzi —  swoje dla 
siebie zachowamy. I  nie chodzi nam także o 
działahicść p. won Waldowa- Być dla nas le­
pszym od swych poprzedników nic może, gor­
szym — nie potrafi.

Zies^tą jego pierwbzem zadaniem bę­
dzie —  jak głoszą —  pogodzenie tutejszych 
Niemców, którzy tworzą zajadłe kliki, wzaje­
mnie się mordujące. Byłby jedn ik niel&da ozło- 
wiekiem, gdyby cel ten ooiągnął, bo tu prze- 
oież chodai o soczyste kąski z rządom ego stołu, 
który musi być zastawiony, ponieważ jest- „pol­
skie niebezpieczeństwo44. P. von Waldowowi wie­
lu tu wróży, że jak dr. Bitter, Jitóry także 
przeoież skupiał w sobie wielkie nadleje rzą­
du, ode;d5.ie po paru lat&oh zużyty —  z gwia 
adą korony I klasy tytułem odczepnego.

Komunikat rosyjski.
Znane z telegramów w piątkowym nume­

rze cświudozenie rządu petersburskiego w spra- 
wie macodońskiej końozy się takim zwrotem 
oo bałkańskich Słowian:, „Rząd jego cesarskiej 
Moćoi zawiadomił swyoh ptzedstawioieli i agen­
tów na półwyspie bałkańskim o tern, co dla 
pomyślności ehrześcijafskioh ludów Tnrcyi 
zdołał teras uciągnąó i polecił tym przedsta­
wicielom swoim postarać się ,o jak n< siei ze 
rozpowszechnienie samiarów, którymi będzie 
się kierował: Oeną niezliczonych ofiar Rosyl 
powołane uo samoazielnego żyoi„ państwa bał­
kańskie mogą z oałą pewnością liczyć na stałą 
troszl: y o s c  cesarskiego rządu o lob rzeozyy i ■ 

sta potrzeby, oraz na potężnr obronę moral­
nych, żywotnych interesów , chrześcijańskiej 
ludnośoi w Tarcyi. Jednak równooześnie z tein 
nie powinny one zapominać, że Rosy- nie po­
święci ani jednaj kropli krwi swyeb synów i 
najmniejszej cząstki mienia swego narodu, pt li 
słowiańskie państwa, na przekór zawczasu udzie­
lony m im radom, aby zaohowały rozwagę, od­
ważą się zabiegać rewolucyjnymi i gwałtowny ■ 
mi sposobami o zmianę istniejącego ustroju na 
bałkańskim półwyspu44.

Tym zwrotem dał rząd rosyjski wyraźnie 
do zrozumienia, że niezbyt ufa Bułgaryi i 
w poprawność jej postawy nie w*er»y. Być 
jednak może, że chee opróoz tego skłonić rząd 
sofii ski. do jakichś silnych zarządzeń przeeiw 
komitetom macedońskim, które wprawdzie roz­
wiązano na mooy rozkazu ks;ęoia Ferdynanda, 
a wybitnych przywódznów internowano, ale to 
wszystko uczyniono tylko pozornie. Faktem 
jest że komitety macedońskie ureęac ją, lubo 
nie tak jawnie jek przedtem. Ostatnia ioh 
odezwa do pŁtryotów macedońskich głoi że 
ohuó mcoarSiWa nie ohoą zajmować się Mace - 
doria, ale będą musiały to uoaynić, ponieważ 
na dany znak wybuchnie n« oby w ale kr awe 
powstanie, a rząd sofijski, który się zapan na­
rodowy oh ideałów, poszedł zać na słnżbę do 
mocarstw, nie zdoła zatrzymać wojowr'ków, 
którzy z Bułgaryi wyruszą na plac boju, albo­
wiem jest ich może przeszło 200 tysięcy. Ot- 
lem ruohu macedońskiego jest przywrócenie 

! traktatu aan Stefańskiego, to znaczy rozszerze- 
jn ie  Bułgaryi »ź do morza Egejskiego. Odezwa

dalei głosi, iż komitetom wiadomo, że mooar- 
stwa między sobą się ułożyły w ten sposób, 
aby w razie upadku Ttroyi europejskiej Auctry* 
zaokupoi ała saudżak nowo-bararBki, Star , 
Serbię dolinę rzeki Wardarn aż do Saloniki. 
Komitety ubolewają, że taki układ mógł po- 
cstać, lecz to do czego on może doprowadzić, 
uwalają za utwór przemijający. i

Rozpows Eeohulauie takich bajek dowodzi 
tylko, że rewolucjoniści zawiei® liczą na potę­
gę rozlanej krwi. Jak bardzo pusłagują się oni 
zmyśleniami dla obałamuoenń Macedończyków, 
ioaadzi ohoÓDy ten fakt, ie zapewniają, jako­
by rosyjski komitet błagutworytielny daje pie­
niądze na powstanie maoedońskie i źe hr. Igna 
tjew — twórcą traktatu San-Stefańskiego — 
przybywszy w rokn przeszłym do Bułgaryi na 
aroozystości z powodu 25-leoia wojny o buł­
garską niepodległość, sam mówił, će czas już 
upomnieć ŝ ę o ów traktat, a teraz wyjechał z 
Rosyi za grmicę, aby swobodniej popierać ruob 
maoedoński. W stanowczej zLtem rawill „nie- 
urzędowa14 Rosya zmusi urzędową do wystą­
pienia w obroni s Macedonii.

O ile dotąd wiadomo było z depesa, hr. 
Ignatjew podczas pobytu swego w Bułgaryi w 
-oku przeszłym w jesieni unikał wozelkioh po- 
lityosnyoh oświadczeń Być jednak może, że 
poufnie zachęcał do raohawki przeoiw Tnroyi. 
W  każdym razie rzeozywiśoie oiekawa to za­
gadka, skąd się biorą, pieniądze na tewoluoyj- 
ną o/ga uizaoyę w Macedonii, na broń i amu- 
nioyę.

Jeżeli ruohawka wybuchnie, to najpewniej 
nie wskrzesi traktatu S m - stefa&skiego, tylko 
zabije reformy, które ehooiać może są niedo­
stateczne, zawsze jednak lepBZe od żaduyoh, a 
pi żytem nikt przecież nie utrzymuje, że ni. 
nich na zawsze wszystko się skoliozy. Niepodobna 
także przypuszczać, że Porta nie przeprowadzi 
reform, zaleconych przez Austryę i Kosyę, bo 
już zacięła je  wprowadzać. Jeneralnym inspe­
ktorem, a więc naozelnikiena trzech wilajetćw, 
które można nazwać guberniami, zamianowała 
Hilmiego-bascę, o którym ambasadorowie są 
bardzo dobrego zdinia, jako o człowieka zdol­
nym, energioznym i sprawiedliwym. Ponieważ, 
wedle austio-rosyjskicgo projektu reform, po­
datki ma pobierać Bank Ottomański (instytu­
cja  na pół europejska, obsługiwana w  znaoznej 
mierze prze- Fmnouzów) — przeto już otwarto 
filie tego Banku w Kcssowie, Skoplii i Mona- 
sterzi. Płowem reforn-^ są w toku. Byle tylko 
ruohawka ich nie wstrzymała.

Broszura l Arcybiskupa Teodorawicza.
Ruch strejkowy wśród włośoian, który 

jak burza złowroga przeleciał uh sgłego lata 
przez wschodnią połać klaJu, dostarozyl młode­
mu Arcypasterzowi ormiańskiemu X. Teodoro 
wiozowi tematu do napisania brrdzo zajmującej 
broszury na tle so cyt lnem, pod tytułem: „Z o- 
stacnioh doświadczeń44. Z praoy tej przebija wiel 
ka erudyuya otoigodnego autora na polu spraw 
społeoznyoh i szczery zapał do pc kierowania 
krrestyą ludową tak, oby to wytzło na dobre 
społeozeństwu. Praoa S. zasługuje na baczną 
uwagę jako owoc głębokiej refleksji i najszla­
chetniejszych intencji.

Na wstępie podnosi autor, że kwestya lu­
dowa jest dziś w ppołeozeństw ie naszem kwe- 
styą najwyższej wagi, zwłaszoza od chwili, w 
której lud wyitąpił jako nowy czynnik p>oli- 
tyozny i jako uświadomiony przez szkołę czyn* 
nik społeczny. Niestety jednak, zdaniem autora, 
kwestyi tej nie poświęcaliśmy dclyuhoaas ani 
dostatecznej uwagi an. należytej praoy, Jla 

i tego teł strejki rolne zaskoozyły nas niespo- 
dziewmie, gdyż we wpływie na lud dało się 

\ społeczeństwo wyręczyć innym czynnikom. Te­
raz jednak ozas naprawić te zaniedbana i przez 
zbiorową działalność zrównoważyć złej. Strej-

ków rolnych nie należy uważać zr sprawę ob 
ohodząoą tylko jnduę klasę t. j, ziemian, ob 
chodzi ona wszysfckib warstwy społeczne, to te# 
wszystkie powinny jej poświęcić baczną uwagę

W  przeciwieństwie do tych, którzy ru 
ohowi stiojkowemu wśród włośoian ruskich na­
dawali podkład polityczny, narodowościowy, 
stoi X  Arcypiskup Teoaorowioz na tern stano­
wisku, iż był to ruch przedewszystkiem sooy- 
alny. Oi, któizy wpływali na lud, przedewszy­
stkiem w mowach swyon i broszurach dotykali 
kwest} chieba, a inne pobudki mogły miaó 
ohyba drugorzędne naozenie. Dla tegc też, zda­
niem autora, wszelka zdrowa działalność dla lu­
du, jeżeli ma być trwałą i wszechstronną, musi 
wyrastać z sooyalnej kwestyi, albo do niej 
zm<erzać, a na wszelki sposób ją uwzględuiao. 
Zastanawiając się nad Istotą strejku, dochodzi 
autor do wniosku, że strejk sam w sobie jest 
słujznym i dozwolonym, o ile jest środkiem do 
rewindykacji słusznych praw, o ile strajkujący 
korzystają z własnej wolnośoi bez naruszenia 
praw cudzej wolnośoi i o ilo dążą god<iw}mi 
środkami do polepszenia własnego bytu.

Natomiast inne strejki są potępienia go­
dne i nważaó je neleży za objaw antispzłeozny.

Następu, e zaleca autor, iżebyśmy zdali 
sobie jasno sprawę z metody oddziaływanie, 
na lud. Dotyohozasowa metoda petryarohalna, 
której trzymaliśmy się, nie odpowiada już, zda­
niem autora, potrzeoom chwili i dlatego naiezy 
ją zmienió na metodę demokratyczny, bardzir 
odpowiadającą zasadzie chrześcijańskiej. Strejki 
rolne, są, zóariem autora, najwymowniejszym 
objawem bankructwa starej taktyki i napomnie­
niem dla nas, abyśmy podjęli konknrenoyą 
z pi .eoi aiki<m ua terenie przezeń wyzyska­
nym a przez nas dotyohozas zaniedoanym. 
Trzeba więo nam „iść w iud“ i wydrzeć prze- 
oiwn.kowi monopol politycznej edukaoyi ludu. 
Pod grozą śmierci musimy lud ku sobie przy- 
oiągnąń. Agitatorzy auggeshyonują ludowi po­
litykę klasową, wysuwającą chłopa jako onłcpa 
w przeciwieństwie do pana, tę taktykę ich 
należy komicznie sparaliżowao i poaawaó ludo­
wi zdrową politykę.

"W osobnym rozdziale podaje autor szereg 
praktycznych wskazówek oo do tego, w jakim 
kierunku obracać cię ma zamierzona i koya. 
Punktem oiężkoboi jej powinno byi panowanie 
rpraw iedliwoflo: ir i tosunkaoh z ludem. Nasz
zmysł sprawiedliwości woheo ludu musimy ua- 
oatrzyć a& dc pedanteryi, ocenę praoy robotni­
ka naieży poddać zasadniozej’ rewizyi, w oce­
nie ozasu i osoby chłopa, tuazież w wymiarae 
kar polowyoh trzeba terwaó z wtzelką pra­
ktyką, mogącą nadwerężyć zaufanie Indu. Nie 
dość jednak jest nie. knywdzió Indu, trzeba 
jeszcze bronie go przed wyzyi kiem i krzywdą 
i tę obronę chrześcijańską przeciwstawić obłu­
dne; tendencyjnej obronie, podejmowanej przez 
przeciwników. "Wyzyskiwaory ludu powinien 
dotknąć ostracyzm towarzyski, a gdyby i to 
nie pomogło, publicznie trzeba t&hich ludzi 
piętnować. Moznaby także, zdaniem antora, po- 
łąozyó konferenoye wiejskie św. Winoentego, 
mające się zajmować dziełami miłosierdzia, 
z sekrctaryatem ludowym, zajmująoym się 
obroną prawną ludu wiejskiego Jednem sło­
wem potrzeba we wszelaki sposób obwarować 
i utwirrdzió i w stosunku z ludem i w działa­
niu dla ludu panowanie i królestwo sprawie­
dliwości. Ażbby jednak można skuteoznie roz­
winąć tego rodzaju akoyę społeczną, potrzeba 
związku ludzi, jadną przewodnią mj ślą oży- 
wionyoh, siewem potrzeba organizaoyl. Obecna 
obwiła najlepiej nedaje się do jej stworzenia, 
gdyż zaburzenia strejkowe rozruszały i rozbu­
dziły śpiąoe umysły, taktyka nieprzyjaciela 
podyktowała i.amoohoąc program i sposób obro­
ny, w kraju zaa daje się onuo jakby pewne 
przesilenie walki rtronniotw, które, traoąo po­
woli na swej animozyi a nawet na antago 
nlzmncb zasad, coraz bardziej są skłonne i

zdolne do pra> v  społeozręj przy wspólnym 
warsstaoit, Aie trzeba się śpieszyć. „Teraz 
jeszcze czas, jedyny sposobny .zas, ale boda 
ozy i nie ostatni ozas* —  Temi słowy końozy 
dostojny autor swą praoa.

Co i o czem piszą.
Jedua z przykrzejszych ohorOb społe­

cznych która dawniej pojawiali się w nasrym 
kraju rzadziej i wskutek tego nie oznło się 
tak bardzo jej dolegliwości, stał* się obecnie 
epidemiczną i daje się każdemu porządnie we 
juaki. Chorobą tą jest apelowania rozmaityoh 
towarzystw komitetów „gron osób“ itp. do 
jzlachetnych nozno rodaków, ożyli po probtu 
publiozna żebranina. Niema dnia, a przynaj­
mniej tygodnia żeby się nie pojawiła jakaś o- 
dezwa, zaohęoająaa do ofiar na ten lub ów cel; 
oel, po największe^ ozęśoi bywa piękny i szli 
chętny, niemniej jednak to ciągłe apelowanie 
do serc ludzkich i kieszeni, staje się uciążliwe. 
Wf sprawie tej zabrał głos Ceas ■ wypowie­
dział kilka słusznyob tn ag. Pisze on . r

O ile d-aa aa cyt, łażąca do osiągnięcia pe­
wnych pożytecznych celów społecznych, jest obja­
wem samopocy, jeel wypływem zioznmieni« korzy 
ści asooyaoyi, o tylt jest bardzc poc.esi jrci i go­
dną wszelkiego uznanie. W  natnrze jednał Lumo- 
pomocy i asueyaoyi tkwi ten jej ckaraktei, że jest 
onii wynikiem odcrncia pewnej potrzeoy, jest dą­
żeniem do zaspokojenia tej potrzeby —  ale 
własnemi Bilami i własnymi środkami Dwa są mo- 
menta, ko-iiecino dt przyznanie takie aboyi, nawo- 
łr jące; do składek, charakteru samcpocy: ci. któ-
tych się powołuje do ofiar, powinni odczuwać sami 
śywotna racyę danego przodBięwz''ęcia, i dalej po 
winni starać się osiągnął je przez zjednoczenie 
własnych środków. Gdzie tych dwóch kryteryów 
niemi, nie może być mowy ani o i .pomocy, ani o 
aeocyacyi Przyczynianie się do takiego dzieła jen 
wypłj wen miłosierdzia, nawoływanie za# do udziału 
jest proutem żebra ttwem.

Tak z&e najczęściej dzieje się n ncui Nie* mó 
wimy o czyate.i filantropii, o pewnych lokalnych 
inscytroyech i ćziełacn, krorych powodzenie jesl 
dla wszystkich mieszkańców danej miujsecwośc  ̂
ale też tylko tej mie jscowości, pożądane* N o mó­
wimy także o tych dziełach i instytncyacn, które 
mają narodowe znaczenie, i dc których utrzyma­
nia i rozwoju nic wystr.-*cią lnb nie mogą być u- 
iyte środki państwowe lnb krajowe U naa jeanai 
dzieje 6ię prawic zawsze t_ że gdziekolwiLl o- 
każe się Dotrzebi wspólnego pokrycia osztów, 
wzywa się do ndziałn wszystkich, cnoćby w tein 
mieli taki tylko interes jeaim jest przyjemność), od­
czuwana na w idok powodzenia bliźnich.

Nie chcemy niaogo dotykać; nie wymienia­
my więc nuzwisl i no cytujemy konkretnych 
przykładów, chociaż dziesiątki cisną się pod pióro. 
Możemj się tylko ' uiejzyó, jeżeli np grnpa osób, 
złączona ze sub_ przez jednakowy a»wód lnb przn 
inne związki, mm własny lokal, bibliotekę, czytel­
nię i t. d. Czyż to jest- jednak wystarczający po­
wód. aby do stworzenia tego ogniska powoływać 
całe społeczeństwo ? Czy to wystarcza, aby dlt zn 
pswnienia przy jemności i —  przyznajemy to — ko­
rzyści tym osobom, apelować do pnblioznej ofiarno­
ści Pojęcia tak daieci się pacze i wykrzywiają, 
że nawet z czyste i wyłącznie ekonomicznych 
przedsiębiorstw rosi się n nas filantropię. Zamiast 
zysku «bieru się w rernltacie bannractwa. Dowody 
chyba wazyBcy znamy

Dodajmy do tego, że owe odezwy skierowane 
są prawie zawsze pod jednymi i tymi samymi 
adresami. Są to oi sami którzy muszą należeć do 
wszystkich towarzvstw, iść ni wszyst1 ie bole, renty, 
odczyty itd. itd. Jestru więo nowy podatek, nało­
żony nt nich przez ćbałyoh o to współobywateli, 
ażeby obowiązkowe podatki państwowe, krr.jowe i 
gminne nie były dla nioh zbyt lekkie.

Ktu nie zechce, nie zrozumie ner. Na złą wolę 
nie ma rady. Każay jednak roznmny człowiek przy- 
zi — że stowarzyszenie powinne byo tyłem wówoz »

Zmarnowane życie
Powieźć współczesna

przez Aryę,

(Ciąg dalszy )

— Bo jestem samotny i duto osy tam i dużo 
myślę... Jestem wyznawcą fiLzofi Desoa 
tea’a, streszczającej się w  słowach: Cogito, ergo 
sum. Najwięoej zaś irytują mnie ci nowożytni 
karye^owioae, którzy mają się za elkioh lu­
dzi. gdy dogodzili włbsn^j wygodzie i ambi- 
eyi a uchodzą skrzętnie z drogi prawdziwym 
obowiązkom życia. Bagatelizują wsrystko, oo 
me odnosi się do ioh sławetnej osoby, bo nie 
nznają innych ludzi tylko siebie, _ un k»,ą 
nawet widoku nędzy, bo niemile urażn' ih 
estetyozne noznoia. Nie żenią się nawet, bo 
crztDaby braó na barki oiężar rodźmy I no 
oo, kiedy możnr, to sobie lnaoze- urządzić i 
bez odpowiedzialności na priysziośo mieć czę­
sto odmianę. Na stare śó ohooiaż nie udało mi 
się pójść za jego przykładem, trzymam się za­
sady Goldsmifcha, z którą rozpoozyne „The 
Vioar of "Wakofield® i poYtarzam za nim: 
łhat the honest man, iche marr êd and broughł up 
a large famtly, did mort. seroict than he, wno 
contmtu a single and only talked of population •).

— Ale z ciebie przemawia także Zola, bo 
zapewne czytałeś La F i condite, którą posłałem 
oi onegdaj.

—  Nat-ralnie, że czytałem i uozuwałem pod-

*) Że uczciwy człowiek, który ożenił się i wy -
chował liczną rodzinę, ma więl szą aaełagę niż 
ów, oo został kawalerem i tylko rozprawia o 
ludności.

czes tej lektury taką szaloną tęrkotę za ży 
uieui rodzmnem mimo jego monstrualnego roz­
rostu w tem dziele, źe pragnąłem mieć od 
razu czworo dzieci, z któryoh naiutarsze mia­
łoby już pięó, sześć lat. A tobie, jiko .tary, 
doś .ador >r y druh, bom zmarnował włrsny 
byt, radzę, '>ień się, zmień żyoie k^ozownioze 
na życie pożytecznego ziemianina i pokochaj 
oj ozy sty «ago*i

A wtedy ziemi przodków nie wydrze ci bracie
Ani kanclerz w pi .ucerżn, an. żyd w chałacie!

— Radzisz mi ożenić się ? Zgadzam się, 
ale znajdź mi także paniankę — żartował 
Zygmuut.

— O, oo to, to nie — obruszył się przestra­
szony tą propozyoyą stary szlaohoic. — Fanny, 
to dla mnie terra incognito. Dsm o: tylko do­
brą vadę — dodał po namyśle — którą wyczy­
tałem w pewnej książoe, traktującej o matry­
monialnych kwestyaoh, a mianowicie że żonę 
powinno się wybrać taką, i&ką córkę pragnę­
łoby się mi JO

— Nie mr»m jeszcze najmniejszego wyobra­
żenia, jaką ma byó moja żona, a mam Już 
myśleć o oóroe. To preedwozi śn. >... — za­
śmiał się Zygmunt i zarazem ziewnął prze­
ciągle, bo cisza wiejska poczęła daiałaó na 
niego i przypomniała mu nieprzespaną noc.

— No, to możu prędnej Dreptałsia oou uro­
dzi — rzekł pan Adam, bo w tej chwili skrzy 
pnęły drzwi z kurytarzi i ukazała cię w ni- h 
babina w ogromnym, białym czepcu z rozwia 
nemi fonta,darni, o pożółkłej, zmarszczonej 
twarzy, ale rozjaśnionej przyiaźr.yin uśmiechem 
i w r&duśnem ożywieniu sunęli w rozdepta 
nyoh pantoflach wprost na hrabiego-

— A to geśó! A to niespodzianka ! Chryste 
Jezue I — wołała już oo progu. — Ala czemu 
Mundeio prędzej nie napisał, ie przyjadzie ? — 
dodała % poufałością starej sługi, która prze­
żyła u swoich ohlehouawców większą część ży­
cia i uważane jest niejako za członka rodzi­
ny. bo dzieliła z uimi wszystkie troski i 
uciechy.

— Nie ma ani pirzonej baby, ani kruchych 
•nJzurków na Wielkanoo — biaaała szczerze 
zmartwiona.

— Obejdzie się bez tych przysmaczbów... 
Cieszę się, źe wid lę Dreptaiską zdro wą i do­
brej myśli — rzekł Zygmunt, śoisk-ijąo białą 
wypielęgnowaną dłonią apraoowaną, oiemną 
ręką suarej kluozmcy.

— Mustę byó zd-ową, bo nie ma ozssc oho- 
rowao. Ale Mundz1’* ooś zmizerniai. Czyś n.e 
chory kochasiu ? Fizemienienie Pańskie ! Mia­
łam przeczucie, że któryś z paniczów nad­
jadzie — prawiła dniej z bebską gadatliwością, 
radowiąo się w krssśle o wysokich pcręoznoh 
naprzeoiw Zygmunr. — bo strzykało mi w n- 
azech i przez kilka dni stał ciągłe w kabale 
kierowy król dc domu. I r> htyk. Karty 
zawsze prawdę mćrią Tylko, że przy kiero­
wym królu wychodziła każdym razem d*ie- 
dątka treflowa, oo m&ozy, nie daj Boże, oięz 
kie zmartwienie. I  dlatego nia śpię pe nooaoh, 
tylko odmawiam loronkę do Matki Różańco­
wej na łasLawo oiwróoenie złego od nas. Ale 
Mnndzio się opali, pewnikiem w ItaUi bez 
kapelusza po tem gorąoem słońcu ohodził. 
A zawsze był tak bieluteńki, jak biała bu- 
łeoakt,!

I stara gadulsla patrzała przygasłem! m e 
bieskiemi oczyma z miłością przybranej matki

nt Zygmunta, którego wychowała razem 
z panią hrabiną, a która leży jn# cicho w ka- 
phozoe n« góroe, dokoła której płaczące brzo­
zy tak ślicznie szumią. Mó Boże! A ona musi 
jeszcze łazić po kątach i dopilnować wszyst­
kiego w gospodarstwie, ażeby nie działy się 
krzywdy jej „paniosom“. Ale jest już bardzo 
stara, zapomniała dawno swoje lata, a ozasami 
to ledwo rogami powłóczy, szoze£Ółniej gdy 
słota, na deszcz się zbiera. Ale nie popuści 
w praoy dopóki Bćg jej do siebie nie ptfwoła, 
bo obiecała tak swoje umiłowanej dobrodziej­
ce, która nuiieraiąc, oddała jej w opiekę cały 
dom i gospodarstwo, Cc innego, zeby się tak 
Mundzio ożenił i sprowadził do domu młodą 
gospodynią, toby jej u1 żyło. bo zawsze oo mło 
de oczy, to nie stare. Jej się naw®t śniło tej 
nooy weseli ko i taka śliczna, jak złoto, panna 
młoda, a oo się wyśni z "W clkiegi, Piątku na 
Wielką Sobotę, to się pewnikiem spełni

Wesele 89, panna młoda 73 — mruknął 
pan Adam. który kużdy ser podciągał wedle 
sennika pod loteryjne numera i wyszedł z ja­
dalni na drugą stronę dworu, gdzie zajmow ił 
jed*u z Iiornych gościnnych pokoi, a za nim 
powlokły się jego przyji oiiele: Mirka, Myszka 
i Rydio. Widział, że me mt tutaj oo robić, bo 
prym w rozmo’ ie objęła Dreptalsia i nie da 
mu przyjść do słowa.

A stan rezydentka poprawiała olbrzymi 
ozepieo, który rie cheał jję nigdy trzymać równo 
na jej wyłysiałej głowie, na której tylko 
* przodu było iwiSŁ̂ ze kilka siwych pasemek 
włosów i bajała dalej bez końca o potrzebie 
oienku i o Władziu, który iest taki ohudzia- 
esek, a mimo tego pierwej się ożenił, bo tak 
Fan Bóg przykazał.

Hrabia słuchał paplaniny starego domo­
wego mebla, kojącej jego zmęuzone nerwy, 
ja* jednostajny plusk deszczu i ogarnęła go 
rodzinna atmosfera staroszlaoheoziego dworu, 
w której przeżył najmilsze chwile żyolt, bo 
dnie szczęśliwego dzieciństwa i wczesnej mło- 
dośoi, a działając'1 dzisiaj jak najskuteczniej­
szy balsam na jego wzburzony umysł.

W przyległym pokoju kurantowy zągar 
wybił dziewiątą, a zaraz potem wydrwonit 
trochę ochrypłym, zerdzewiałym głosem obo­
wiązkową aryę z Normy. Z daleka słychać 
było Bkrzeusenie pawia, spaoerującego dumnie 
ł  rozwianym ogonem dokoła ogrodowych ga­
zonów, na *tóryoh nie było ,oszoze żadne, 
kwiatowej ozdoby.

Hrabia Zygmnnb zdrzemnął sie w fotelu.
Dfcepfealska zaś opowiadała dalej o gospo­

darskich kłopotach, o czubatej kol iszoe, oo 
znosi tyle jaj oo roku, o głupiej Maryśoe, oo 
nie pilnuje jak się naieży wydoju, — nie wyma- 
gająo żadnej odpowiedzi, bc przociez oni naj- 
’ spiej zna się na tyob rzeczach. _)opierc gdy 
Leszła na kulinarną kwestyę. 3zv goiąbk i na 
ok.ad kazać Uomażyó * cebulką lub upieo, a 
Zygmunt nie odpowiedzią*1 jej i a to ważne 
pytanie, spostrzegła się, że Munazic śpi. W tedy 
poduiosi a się z riedzen.a, przeżegnała go krzy 
żem świętym spuściła roletę u okna, i na pal- 
oaoh wysunęła się r podoju, nakazująo słnzoie, 
żeby oioho sir zaoLt mywała, bo nibbożąko 
hrabozuk zdrożony podróżą, Usnął w fotelu.

(Ciąg dauiy nastąpi).

Licytacye w  p u o l i c z n e j  H aik  a u k c y j n e j ,  Lwów, 
Fana: Mikola&cfia, odbywać się będą stule 2 
raty tygodniowo, zawaae o 4 popołudniu, a to:

p on ied zia łk i na obiAiy, kosiiowności, neble, dywany, 
fortepiany, powoty i wogóle dzieła 3itn.i; 

czw a rtk i na garderobę, nrząlsenie gospdi irskie, mosiy- 
ny do Myoio i innv unie przedmioty oediiennego ażytka

Spisy rzeozy prayjmowanyob na lioytaoyę wy- Wfyfcława otwarta codrennit od 8ej do 8 1/ ,  po pomdnin 
stawione będą naipóżniej 2 dni przed lioytaoyą w święta zaś od 9ej do lżej w połodnie.
w oknach zakładu, na żądanie rai za małą u  B iu ro  otwarte dla przyjmowania rzeozy i wypłat od 9 rano 

płatą mogą byó przyzłane- do 13>/t w południe.
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tworionem, jeżeli znajdzie się odpowiednia liozba 
osób, która zadaniom podoła ; że przedsiębiorstwo 
powinno byó tylko wówczas podjętem, jeżeli istnieją 
potrzebne do tego środki. Zakładać towarzystwo 
bez lndzi i pieniędzy, rozpeozynaó przedsiębiorstwo 
bez funduszów —  znaczy działać nieopatrznie, ha- 
sardownie, bez rachunku, pod hasłem: „jakoś to
będzie". Stokroć lepiej nie zaczynać wówczas, niż 
liczyć na owoce publicznej żebraniny.

Mały fejleton.
V A L E  C A R I S S I M A I

(■ francuskiego).
Kiedy Publiusz Klaudyusz wszedł na a- 

renę oyrku, wybuchła burza oklasków przyjaś- 
nyon i wrogioh gw izdań.

W  oyrku zebrany był oały Kzym, po- 
oząwszy od motłoohu z Sybury i końoząo na 
oezaraob ze wzgórza palatyńskiego.

Oklaskiwano Publiusza za zuohwałośó. Był 
tak śmiały, że dostał się do domu konsula rzym­
skiego, podozas gdy kobiety obohodziły tam 
święto Dobrej Bogini.

Złorzeczono mu za straszne świętokradz­
two: kobiety były zmuszone zaprzestać cere­
monii i zakryć rzeczy święte.

Teraz miał odpokutować swoją zbrodnię 
miłośną. Dsielnie szedł na śmierć, jak inni idą 
naprzeoiw zwycięstwa. Ujarzmił żyoie, zgwał­
cił los: kochał Julię Poppeę. Kiedy przekro- 
ozył próg areny, pierwsze spojrzenie było dla 
niej. Widział tylko jej małą, rudą główkę, po­
krytą splotami koloru ambry, posypanej pia­
skiem złotym, a skoro ujrzał oczy jej zwrooo- 
ne na siebie, poszedł naprzód krokiem elasty­
cznym, jak gdyby unoszony przez obłoki zwol­
na wznosił się do krainy błogośoi.

Widział tylko ją i powitał głośnem Sal- 
Te, Domina", które zapanowało nad rykiem 
tłumu.

Ona! Nie była to niewolnioa illyryjska, 
ani wyzwolona Peba, ani patryoyuszka Teroya, 
ani nawet jedna z westalek — nie! On umie­
ścił swoją miłość na szozyoie pośądań ludz- 
kioh. Śmiałem uderzeniem skrzydeł serce jego 
musnęło wierzchołek: Julię Poppeę, córkę ce­
zarów !

Była tam wysoko, w loży cesarskiej, na 
swem krześle z kośoi słoniowej. Obok niej wi­
dać było pogodną, wygoloną twarz ojoa jej, 
Augusta, okoloną wieńcem wawrzynu i prze­
paską białą. Z oczu jasnych oesarza biła bo­
ska siła, która oślepiała, jak słońoe!

Publiusz Klaudyusz pogardził zwykłem 
Aoe Caesar I umierających gladyatorów. Zrzekł 
się już iyoia i jego próżności. W tej ohwili 
nie istnieli dla niego bogowie i cezarzy: ist­
niała tylko jedna kobieta.

Zmierzył wzrokiem ten tłum, żądny za­
bawy, który przyszedł tu napaść oozy jego 
zgonem.

Byli tam Gallowie, Germanie, Syryjozyoy 
z brzegów Orontu, Grecy z Hellady, senato­
rowie w togach, ryoerze, prokonsulowie, de- 
cemwirowie, trybuni wojskowi; były tam we- 
stalki, byli kapłani Izydy 1 Cybeli z pękami 
kłosów, tancerze wsohodni, poubierani w mi­
try szkarłatne, przekupnie i łobuzy, magioy 
chaldejscy i sprzedawoy amuletów, trzoda nie­
wolników o długich włosaoh i przekłutyoh u- 
szaoh i dzieoi w krótkich spódniozkaoh z dra­
pieżnością wilozków w żywych oozaoh.

Cały ten tłum powstrzymywał oddeoh w ocze­
kiwaniu wzruszająoego widowiska: Człowiek, pa- 
tryoyusz, Publiusz Klaudyusz, znany ze swych 
bogaotw i wymowy, miał umrzeć dla ich roz­
rywki i dla oczu jednej kobiety.

Czy umrze ? Niepewność szarpała du­
sze widzów: sam skazanieo był' arbitrem
swego losu i wszystkie oozy śledziły bacznie 
kroki tego ozłowieka, błąkającego się między 
żyoiem a śmieroią.
-  Widowisko to roznamiętniało ioh bardziej 
niż zmagania się atletów na polu Marsowem, 
niż walka wodna na falach Tybru, niż wyśoigi 
rydwanów w oyrku, niż gry trojańskie, upra­
wiane Drzez młodzież rzymską, bardziej jeszoze 
niż tanieo pyrryjski, wykonywany przez dzieoi 
książąt azyatyckioh.

Był to nowy rodzaj męozarni. Dwie bra­
my wychodziły na arenę oyrkową: jedna z nioh 
otwierała się na głęboki kurytarz, który koń- 
ozył się jamą, legowiskiem dwóch tygrysów z 
Tartaryi, wygłodzonyoh długim postem i chci­
wie oozekująoyoh na zdobyoz, druga zaś prowa­
dziła do oeli dziewicy — patryoyuszki, odzianej 
w welon małżeński-

Obydwie bramy były jednakowe, herme­
tycznie zamknięte i nieme, nie przenikliwe ani dla 
ryku tygrysów, ani dla pieśni dziewioy. Skazane­
mu pozostawało tylko oddać się pod opiekę bo­
gów i poddać się kierownictwu głosów we- 
wnętrznyoh. Miał przed sobą wybór bram: 
hańbę i śmierć lub miłość i żyoie. Wybór 
kłów tygrysów lub objęć dziewioy.

A Publiusz Klaudyusz nie patrzył nawet 
na bramy. Patrzył na Poppeę i w oozaoh jej pra­
gnął wyozytaó wyrok. Ona jedyna, córka ceza­
rów, znała tajemnioę podziemi areny: drapież­
nik tu — kobieta tam. Ona jedyna mogła ura­
tować lub skazać drgnięoiem powieki, ruchem 
różowego paluszka. I Publiusz oczekiwał znaku.

Czuł, że go ogarnia okrutna żądza zwie- 
rzęoego tłumu, który hypnotyzował go swoją 
wolą. Bo lud przyszedł tu na tragedyę, nie na 
idyllę: trzeba mu było krwi — nie róż!

Publiusz patrzył na Poppeę i przypomi­
nał sobie....

Ogarnięty namiętnością dostał się do pa- 
łaou dzięki przebraniu za lutnistkę, bo nie miał 
zarostu, a ciało jego miało wdzięk efeba. Abra, 
niewolnioa Poppei wprowadziła go do swojej 
pani pod namioty pokryte gałęziami winorośli, 
pod świętego smoka, postawionego u stóp po­
sągu Dobrej Bogini.

Nazajutrz senat nakazał śledztwo w spra­
wie świętokradztwa. Centuryoni przyszli zapu­
kać do jego drzwi i ściągnęli go z łeża z drze­
wa oypryjskiego. W atrium niewolnioy rozpa­
czali żyoząo mu, aby raozej był mulnikiem 
z gór albańakioh, aniżeli patryoyuszem Publiu- 
szem Klaudyuszem, którego poprowadzą na 
igrzyska z powrozem na szyi.

A on szedł w obłokaoh, pijany miłośoią, 
uważając za łaskę to żyoie, które mógł rzuoić 
do stóp ukoohanej, jak trofeum wojenne.

Wszedł na arenę, nśmieohająo się do po­
sągów zwyoięstwa, lekoeważąo zarówno żyoie 

i śmierć.
Właśnie dano sygnał męozarni. Publiusz 

spojrzał na Poppeę.
Nieruchoma w swej niepokojącej pozie 

sfinksa, eórka oezarów wid*iała to spojrzenie 
i rozumiała jego pełne zaufania wezwanie.

Co się działo w duszy tej kobiety, duszy 
kurtyzany, w oiele królewskiem? Miała słabość

do tego ozłowieka, słynnego z szlaohetnośoi 
i piękności. Na myśl, że inne kobiety mogą 
skłonić głowy w objęoia Publiusza, ozuła, że 
drapieżna zazdrość każe jej rozewrzeć wrota 
od legowiska zgłodniałych tygrysów....

Ale nagle miała wyraźną wizyę ciała te­
go młodego boga, rozpostartego na arenie, wy­
danego na łup potworom, ujrzała w myśli 
umierająoe spojrzenie, które ją tylko ukoohało, 
czułą wymówkę koohająoyoh oczu... W  duszy 
jej rozwarły się wrota litośoi i ukazała się 
biała dziewica, wieszczka życia i ocalenia.

...A jednak ten ozłowiek był o tyle zu- 
ohwały, że zwyoiężył ją, że zmusił do poko- 
ohania siebie ją... Julię Poppeę!... Pocałunek 
oórki oezarów musiał być zalany potokami 
krwi. Te usta ozłowieka, które mogły ją zdra­
dzić, musiały napełnić się piaskiem i krwią; 
te ramiona, które oisnęły ją do siebie, musiały 
zesztywnieć w wielkim śnie, zanim spróbują 
wykonać ruch oskarżająoy; te nogi, które po­
niosły go naprzeoiw Poppei, muszą bić się 
o plao areny.

Niewzruszona, patrzyła na Publiusza, idą­
cego ku bramom, przechodzącego przez arenę 
wolnym i mężnym krokiem.

Nad nim — zapanowało milczenie.
Oddechy całego tego ludu, ohciwego 

krwawego widowiska, popychały go do bramy 
tygrysów... Tysiące rąk, niecierpliwych z żą­
dzy, otwierały przed nim jej rygle, wydawały 
go tygrysom z napięciem dzikich myśli...

On szedł, patrzył na Poppeę.
Na ozole jego był majestat blizkiej śmier­

ci. W całym Rzymie nie było w tej ohwili 
ozłowieka, z którym mógłby byó porównany. 
W oozach jego spostrzegła Poppea zamykają­
cy się raj, zaledwie przelotnie widziany. Ozy 
umrze, ozy będzie żył, będzie ją tylko koohał 
jedynie. Czy Julia ?oppea mogła obawiać się 
rywalki ?

Zrobiła niedostrzegalny ruch, zrozumiały 
tylko dla niego. Jej mała ruda główka pochy­
liła się nieoo na lewo, a spojrzenie, które try­
skało z poza długi oh rzęs, było jak gdyby ni- 
oią przewodnią, wsuniętą między paloe skaza­
nego.

Publiusz zadrżał... Był ooalony!
Poszedł ku lewej bramie — zrozumiał: 

ukochana darowywała mu żyoie. I szedł dalej 
do żyoia.

Przed zamkniętemi wrotami stanął nagle. 
W chwili stanowozej myśl jego przebiegła oa- 
łe żyoie, i zobaczył przyszłość.

Jeżeli tu zapuka — naprzeoiw niego wyj­
dzie dziewioa nieznana, obca, a dla tego ozło­
wieka, ogarniętego szałem miłośoi, inne kobie­
ty nie istniały. Jeżeli tu zapuka, to przed 
nim roztoczy się żyoie bez radości i światła, 
bo Julia Poppea była na zawsze stracona dla 
niego Wiedział, że oórka oezara Augusta była 
obiecana Tyberyuszowi, który wyrzekł 
się Agryppiny, aby módz ją poślubić. I za­
zdrosna wściekłość szarpała mn seroe bardziej, 
niżby to robiły kły tygrysa w żywem oiele,

Wszak zrzekł się żyoia... Możność powro­
tu do niego przeraziła go nagle, jak uciążliwa 
droga, oiągnąca się bez końoa pod Łezlitośnem 
niebem.

Nie, sto razy nie... raozej śmierć bohater­
ska niż żyoie bez godności! Ukoohana była 
szczodrobliwa — robiła mn królewski podarek 
z żyoia! On będzie jeszoze hojniejszy, niż ona. 
Żyoie to on złoży za nią w ofierze. To szozę- 
śoie, że ona go pokochała, nie będzie zbyt dro­
go oknpione krótką godziną konania, a bogowie 
Eros i Psyohe mają napewno schronienia ra­
dosne dla ofiar cierpień miłosnych. Nagle ru­
szył z powrotem, przeszedł arenę, wzniósł ręoe 
przed lożą cesarską i rzuoił w strasznej ciszy 
te dwa słowa ostatniego pożegnania: „Vale ea- 
rissiwM /“ a oozy jego, rznoająoe na nią pło­
mienne błyski, wołały: „Niech będzie błogo­
sławiona śmierć, która nwalnia mnie od żyoia
— bez oiebiel*

Oały lud usłyszał ten okrzyk. Wszystek 
lud zrozumiał, że ozłowiek ten składał żyoie 
w ofierze za zuchwałość tego wyznania miło­
snego, i że ohoiał umrzeć po królewsku za to, 
że pokochał królową.

Uniesiony fanatyzmem swej namiętności, 
nie oglądająo się za siebie, rzuoił się do bramy 
z prawej strony... zapukał'i oczekiwał śmieroi... 
z głową podniesioną, rękami skrzyżowanemi i 
zamkniątemi oczami.

Zgrzytnęły wrzeoiądze...
Po naprężonem oczekiwaniu wybuohł ol­

brzymi okrzyk. Zdawało się, że oyrk runie pod 
nawałnicą głosów. Los przemówił: Publiusz 
Klaudyusz był osądzony,

Otworzył oozy... ukazało mu się widzenie
— niemal nadprzyrodzone: w ciemnym wąz- 
kim korytarzu posuwała się ku niemu postać, 
biała jak świeca, w spowiciu welonów i niosła 
mu lilie i róże.

Cierpiał tak, jak gdyby go tygrys dusił 
za gardło. Spojrzał na Julię Poppeę... W je­
dnej ohwili z oozn jego spadła łuska i ujrzał 
straszną zdradę. Do seroa jego przeniknęła 
śmierć — agon jego niezmiernej miłośoi.

Mała złota główka oóry oesarskiej była 
trupio blada z zawiedzionej wściekłości. Zro­
zumiał jej sprzedajnośó, jej drapieżny egoizm...

W jamie z lewej strony ryknęły tygrysy, 
zawiedzione w oozekiwanin łupu...

Publiusz ujrzał Poppeę taką, jaką była w 
rzeozywistośoi, godną małżonką Tyberyusza.

Namiętność jego zgasła. Pochował prze­
szłość przy dżwiękaoh żałobnych, a ironioznyoh 
drugiego Vak carissitna) które rzuoił na arenę, 
wybuchająo śmiechem.

Zmienny, pobłaśliwy dla wszystkioh zwy- 
oięzoów tłum oklaskiwał go z zapałem.

Zwróoił się powoli kn dziewioy, która po­
dawała mu róże. Odgarnęła welon: była czy­
sta i piękna jak gołąbka ze świątyni. Na jej 
czole wzniesionem ku niemu, ujrzał zapalająoą 
się jutrzenkę miłości, a w oozaoh dzieoka Ju­
dei, współozesnego Jezusowi, Publiusz Klaudy­
usz spostrzegł odblask gwiazdy z Nazaretu...

Wziął ją za rękę i poszedł z nią na nowe 
życie... J  Kaiser.

Z izby sądowej.
L w ó w  8  maroa.

(Zabójstwo t tasdroiei.)
Wozoraj odbyła się przed sądem przysię­

głych rozprawa przeciw Janowi Jaremoe, mu­
rarzowi, który 31 grudnia z. r. w szale zazdro- 
śoi zabił swoją żonę Olgę. Wypadek ten tak 
prosty i żywiołowy w zwyoh motywach, a tak 
tragiozny zarazem, tkwi nam świeżo w pamię- 
oi, dośó więo przypomnieć jego główne okoli- 
oznośoi. Jaremko poznał się ze swą żoną Olgą 
przed 6 laty, kiedy jnż miała za sobą awan­
turniczą przeszłość. Ale piękność jej pooiągała

go tak, że postanowił zapomnieć o tej prze­
szłości i ożenił się z nią. Więo Olga mogła 
wejść na drogę poprawy, stać się kobietą uozoi- 
wą i szanowaną. Mąż jej sam zarabiał nie du­
żo, ale posyłał ją na naukę krawieoozyzny, po­
tem akuszeryi, zapłacił za jej patent, knpił jej 
przyrządy do wykonywania akuszerskiego za­
wodu, więo gdyby chciała praoować, mogła za­
dowolić swoją żyłkę strojenia się, ozegoby nie 
można jej nawet mieć za złe, skore była ko­
bietą piękną i lnbiąoą się podobać. Ale dawny 
nałóg lamparteryi odzywał się w niej woiąż oa- 
łą siłą, ale przyzwyczajenie do żyoia grzesznego, 
ale próżniaezego i lekkomyślnego nie dało się 
wykorzenić. Lubiła wprawdzie swego męża, ale 
tylko tak, jak innyoh swych koohanków, w koń- 
ou jednak stał się jej przykrym jako uosobie­
nie obowiązku, przeoiw któremu jej natura 
woiąż się buntowała. Nie mogąo się oprzeć 
swej lekkomyślności, zaczęła prowadzić dawne 
swe żyoie, przyjęła posadę kasyerki kawiarnia­
nej, potem znów wróoiła do męża, ale miała 
jnż liocną klientelę, sprawiała sobie jedwabne 
suknie, lakierowane buoiki, a kiedy mąż zrobił 
jej awanturę, sprowadziła się do wdowy po li­
stonoszu, Włoszyńskiej, i zamieszkała u niej 
kątem.

Jak zeznała przed sądem owa WłoBzyńska 
— przyjmowała piękna Olga różnych „braci*, 
nawet Jaremkę przedstawiała Włoszyńskiej ja­
ko bratą. Jaremko woiąż nakłaniał ją, by wró­
oiła do niego, gotów był jej wszystko przeba­
czyć, leoz występna żona szydziła z niego, z oy- 
niozną otwartością przyznając się do swych 
grzeohów. Podozas jednej z takioh rozmów roz- 
złoszozony Jaremko ohwyoił leżąoy przypad­
kiem na stole nóż kuchenny i przebił nim swą 
żonę.

Przy rozprawie wyszły na jaw różne 
brzydkie szozegóły awantnrniozego żyoia Ja- 
remkowej. Pokazało się, że miała chorobę za­
kaźną itd. Jeden ze świadków zeznał, że była 
ona oórką żebraozki. Oskarżony Jaremko przed­
stawił się sympatycznie. Jestto 32 letni przy­
stojny mężozyna, widocznie łagodnego usposo­
bienia ; zeznawał głosem przygnębionym i smu­
tnym.

Ponieważ lekarze na podstawie materyału, 
jaki dała rozprawa orzekli, że Jaremko działał 
pod wpływem raptownego afektu psychicznego, 
więo sędziowie przysięgli wydali jednogłośnie 
werdykt uniewinniająoy, poozem trybunał wy­
dał wyrok uwalniająoy Jaremkę od winy i kary.

KRONIKA.
Lwów 8 marca.

Błogosławieństwo Ojca ńw. Podczas uro­
czystego wieczora Sodalisów w „Sokole* —  nade­
szła na ręce z. Wróblewskiego T. J. depesza tej 
treści: „Jego Świątobliwość błogosławi ze seroa 
Sodalisom. Kard. Rampolla*' Zaś dla Czytelni ka­
tolickiej tej treści: „Ojciec św. przyjmując bardzo 
łaskawie gratnlacyę Czytelni katolickiej, udziela 
uajmiłościwiej wszystkim członkom tego Stowarzy­
szenia błogosławieństwa Apostolskiego. Kardynał 
Rampolla*.

Dyrekoya teatru mlejtkiego —  a gmina.
Mieszkańcy naszego grodn zostali dzisiaj zaniepo­
kojeni wiadomością, że podkomitet komisyi teatral­
nej, złożony z panów Katowskiego, Rawskiego i 
Gerstm&na, zawarł z p. Pawlikowskim nmowę, 
mocą której miaBto, aby ntrzymaó na drugie trzy- 
leoie pornograficzny kierunek na pola komedyi 
w teatr** lwowskim, jiohą włosko - polską operę 
i zupełny brak dramata, a za to niesłychanie pod- 
Lasaną operetkę, darowuje p. Pawlikowskiemu 
wszystkie zaległości, a w zamian dostaje trochę de- 
koracyj, troohę mebli i tiochę kostyumów.

Według informaoyi zebranych przez nas w ko­
misyi budżetowej winien p. Pawlikowski miasta po 
dzień pierwszego stycznia 1902 r.:
czynszu za teatr 80.000 K.
dwnletnią gwarancyę 60.000 „
za elektrykę (zaległość) 8.000 „
za koks 2.000 „
za wodę 8.100 „

Razem tedy 108.100 K.
Ubogie miasto przeciążone podatkami, pozba- 

wiose wszelkich źródeł dochodów i zmuszone żyó 
tylko z dodatków do podatków, lab z okładania po­
datkami konBumoyjnymi żywności swoich własnych 
obywateli, darowuje eobie lekką ręką przeszło 100 
tysięcy koron człowiekowi, którego całą zasługą 
jest to, że przez pierwszy rok prowadził teatr dośó 
nieźle, ale nie nadzwyczajnie, przez drugi znacznie 
jnż gorzej, ale jeszcze znośnie, a w końcu przez 
trzeci rok zupełnie jnż licho; że dramat wyrugował 
całkiem z teatru, nawę: artystę-bokatera i artystkę- 
bobaterkę wydalił, a 2a to rozwinął ponad wszelką 
granicę pornograficzną komedyę, że stworzoną z ta­
kim mozołem i trudem operę polską rozpędził na 
cztery wiatry, a stworzył jakąś mieszaninę włosko- 
polską, której słnchaó niepodobna —  i że nie daje 
żadnej gwaranoyi, żety w jakimkolwiek kiernnku 
miał zamiar naprawić te szkody,jakie teatrowi na­
szemu i przez to sztnce polskiej wyrządził.

Nadto podkomitet, złożony ze wspomnianych 
trzech panów: RutoTskiego, Rawskiego i Gerst­
mana, darowuje p. Pawlikowskiemu wszystko to, 
co winien on będzie niaatu od 1-go stycznia 1908 
roku do 1-go października 1908, a więc prawdo­
podobnie jeszcze około 60.000 koron. A za to, 
przyjmuje od p. Pawlikowskiego pewną ilość deko- 
racyj, kostyumów i mebli. Jaką wartość przedsta­
wiają te dekoraoye, kostywny i meble, nie wiemy, 
ale przypuszczamy, że nie wie także tego ów pod­
komitet. Że jednak nic mogą w żadnym razie 
przedstawiać kwoty choć w przybliżeniu równają­
ce! się sumie 160,000 K., to przeoie ocenić może 
każdy, kto bywał w teatrie i widział jak niewiele 
tych dekoracyi, kostyumów i mebli Bprawiono w 
ciągu tego trzechleoia. Priecież tam wszystko łata­
no jedno drągiem do takiigo stopnia, że deptano i 
prawdę historyczną i archjologię i etnografię i na­
wet prawdę geograficzną — byle tylko jako tako 
skleić przedstawienie. Wsak niedawno wystawiono 
„Fra Diavola“, którego ćzieje rozgrywały się na 
Sycylii, gdzie kamień nc nie kosztuje a drzewo 
jest niesłyohanie drogie, gdzie najbogatsi ludzie 
nie mogliby sobie pozwoió na taki zbytek, jak 
chata drewniana. Tymczasim teatr lwowski dał do 
tego dekoracye, przedstawające zakopańskie świer­
ki i limby a zamiast kaniennej ansteryi sycylij­
skiej, dał tyrolską k&rcznę drewnianą z wielką 
drewnianą stodołą.

Przytoczyliśmy tylkc jeden przykład dla po­
kazania jak mało u nas rbiono dekoracyi, ale mo­
glibyśmy takich przykładów naliczyć całe setki.

Jeżeli jednak tego ndzaju tranzakcya ma się 
odbyć, to, aby usunąć podejrzenie, że któraśkolwiek 
ze stron kontraktowych pidła ofiarą lekkomyślnego 
traktowania sprawy, powimo się zawezwać rzeczo­
znawców i ci powinni oonió wartość tego, co p. 
Pawlikowski ofiarowuje (minie. My wiemy tylko 
to dokładnie, oo p. Pawikowski jest gminie wi­
nien, ponieważ to się rąrraia w pieniądzach, ale

nawet w przybliżenia nie mamy pojęcia o tern, co 
w zamian za te pieniądze daje gminie. Zauważyć 
jeszcze przytem to należy, że według kontraktu 
był p. Pawlikowski zobowiązany ozęśó dochodów 
obracać na dekoraoye, kostyumy i meble i to od 
razn miało stanowić własność gminy, więc miałże- 
by teraz darowywać gminie to, co już i bez tego 
do niej należy?

Słowem obowiązkiem jest naszym skonstato­
wać fakt, że mieszkańcy Lwowa są mocno tą spra­
wą teatralną zaniepokojeni, zwłaszcza, że od para 
dni obiega miasto pogłos' a, iż paru bardzo wpły- 
wowyoh członków Rady miejskiej jest tajnymi wspól­
nikami p. Pawlikowskiego. Przed trzema laty, gdy 
teatr ten miano otworzyó i gdy w mniemania wielu 
ludzi, a zwłaszcza wielu radnych, miał nowy teatr 
być niesłychaną atrakcyą dla publiczności nietylko 
Lwowa, ale oałej Galicyi, i pomimo wysokich cen 
miał tłumy widzów gromadzić, przypuszczano, że 
przyniesie on tak kolosalne dochody, że conajmniej 
po paręset tysięcy koron czystego zysku będrie 
rocznie dawał. Wtedy to — jak twierdzi pogłoska 
obiegająca teraz miasto —  dwaj najbardziej wpły­
wowi radni miejscy zawarli z p. Pawlikowskim 
potajemny kontrakt spółki. Ocsekiwania zawiodły. 
Teatr zamiast przynieść wielkie dochody, przyniósł 
wielkie deficyty. Nie dlatego, żeby publiczność nie 
śpieszyła w jego progi, lecz dlatego, że kierowni 
otwo było zupełnie nieodpowiedne, administracya 
niemożliwa, repertuar niewłaściwy i żs błędy ro­
sły na błędach. Owóź ci wpływowi radni zamiast 
zagarniać od p. Pawlikowskiego zyski, mnszą teraz 
do jego kasy wpłacać przypadającą na nich część 
deficytu, więc wszystkich dokładają usiłowań, aby 
miasto jak największe podarunki porobiło p. Pawli­
kowskiemu, gdyś im więcej‘jemu porobi uBtępstw, 
tem mniej oni będą musieli do deficytu dokładać.

Byó może, że pogłoska ta nie jest zgodna 
z prawdą, lub że w niej jest tylko jakaś cząstka 
prawdy, ale wobec tego, że taka pogłoska istnieje 
i że swojem istnieniem może rzncać dwuznaczne 
światło na stosunek gminy do p. Pawlikowskiego, 
wypada, aby wszystko, cokolwiek gmina robió bę­
dzie z p. Pawlikowskim na polu pieniężnym, robiła 
jawnie, otwarcie, z użyciem wszytkich tych środ­
ków, które zabezpieczają od dwuznacznych domy­
słów i dają rękojmię, że rzecz została przeprowa­
dzona uczciwie, bez narażenia majątku gminy na 
jakikolwiek szwank. Domagać się tego mnsimy tem- 
bardziej, im gorsze i smutniejsze rzeczy opowiadają 
o gospodarce gminnej od ozasu znanej, a tak nie­
przyjemnej afery z komisyą Instracyjną. Dla zdro­
wia pnblicznego, dlatego, żebyśmy wszyscy mogli 
naszych radnych miejskich i cały zarząd gminy 
szanować, nie podejrzywaó go o prywatę, o tajne 
geszefta, o nadużycia i malwersaoye, powinna ta 
sprawa nowego kontraktu ■ p. Pawlikowskim byó 
przeprowadzona w sposób taki, teby żadnego cienia 
na sobie nie pozostawiła. Dotąd zaś nietylko po­
grążona ona jest w cieniu, ale wogóle robi wraże­
nie, że jest zamiar utrzymania jej w jak najwię­
kszych ciemnościach.

Raut panien Ekonomek. Pani AUcya Barbi, 
znakomita artystka, która wczoraj tak czarowała 
publiczność na swoim koncercie, przybędzie dzisiaj 
na raut PP. Ekonomek.

Pierwsze przedstawienie szkoły dramaty­
cznej p. Gabryeli Zapolskiej odbędzie się w Kra­
kowie w dniu 6 bm. Po prologu napisanym przez 
p. J. Pietrzyckiego (z muzyką M. Świerzyńskiego), 
który wypowie panna Sarbiewska odegrane zostaną: 
„Intruz* sztuka Maeterlincka, „Piast" fragment 
dramatu Włodz. Tetmajera i „Precz z postępem" 
satyra w jednym akcie Gonoourta.

Na dochód kościoła polskiego w Wiedniu
urządził tam przedwczoraj komitet pod patronatem 
hr. Karola Lanckorońskiego wielki koncert w sali 
Bosendorfera. Sala była szczelnie wypełniona pu­
blicznością. Ze sfer dworskich przybyli na konoert 
aroyksiąię Ludwik Wiktor i aroyksiężna Marya 
Józefa.

Kolej do Kulparkowa. Zft inicyatywą W y- 
działn krajowego zostanie wkrótce wybudowany 
nowy tor kolejowy, prowadzący ze Lwowa do Kul­
parkowa. Tuż obok zakładu obłąkanych znajdować 
się będzie staoya kolejowa. Cała dłngośó linii wy­
nosić będzie około dwóch kilometrów, a trasa pój­
dzie ozęścią przez grnnta miejskie, częścią przez 
grnnta kulparkowekie.

Pożary. Wielki pożar wybuchnął w nie­
dzielę w gminie Zaczernię, w powiecie rzeszow­
skim. Ogień zniszczył 82 gospodarstw włościań­
skich. Szkoda wynosi około 76.000 koron, a jest 
nbezpieczona tylko na 3000 koron. Prezydyum na­
miestnictwa wysłało dla pogorzelców tytułem do­
raźnej pomocy kwotę 600 K.

W  Stanisławowie spalił się onegdaj w nocy 
ogromny młyn Immerdauera. Szkoda ma wynosić 
około pół miliona K.

Odznaozenle. p. Władysław Ząbeoki, star­
szy inspektor ewidencyjny krajowej dyrekoyi skar­
bu, zestał na własne żądanie przeniesiony w stan 
apoozynku i otrzymał przy tej sposobności tytuł 
dyrektora ewidencyjnego.

Konkurs. Dyrekoya poczt we Lwowie rozpi­
suje konkurs na posadę ekspedyenta przy urzędzie 
pocztowym w Horszynie. Podania do 14 bm.

Towarzystwo św. Stanisława Kostki, ma­
jące na celu podniesienie stann rzemieślniczego, 
przedłożyło nam sprawozdanie ze swej działalności 
za rok 1902, z którego się okaznje, że chcąc od­
działywać skutecznie na terminatorów w kierunku 
religijno-moralnym, intelektualnym i narodowym, 
urządzało ono co niedzielę zebrania z następującym 
porządkiem: Krótka modlitwa i nauka miewana
przez kapłana, nauka historyi polskiej, śpiew chó­
ralny pod kierunkiem nauczyciela śpiewu, pogadan­
ka o kwestyacb żywotnych, podwieczorek i krótka 
modlitwa. Program ten urozmaicany był nadto roz- 
maitemi zabawami towarzyskiemi, zawsze pod od­
powiednim nadzorem. Wielkie rocznice narodowe i 
kościelne były obchodzone uroczyście, a nadto ter­
minatorzy, należąoy do Tow. św. Stanisława Kostki 
przystąpili trzy razy w oiągu roku gremialnie do 
Sakramentów świętych. Terminatorzy ci składają 
też swoje oszczędności tygodniowe do rąk przeło­
żonego, ten zaś oddaje je na książeczki Kasy o- 
szozędnośoi, i tym sposobem chłopoy przyuczają się 
za młoda do oszczędności i gromadzą na późne lata. 
chorobę, lub inne wypadki, skromne kapitaliki.

W  rokn ubiegłym było pod opieką Towarzy­
stwa 226 terminatorów, którzy także korzystali z 
czytelni Tow. posiadającej 882 dzieł treści podnio­
słej, a dla nmyełów tyob młodych chłopców do­
stępnej. Chorzy otrzymają lekarza i lekarstwo bez­
płatnie. Dochodu wraz z subwencyami miało Tow. 
w rokn ubiegłym 1416 K., wydatki wyniosły 828—  
pozostało zatem na rok bieżący 691.

Lutosławski we Lwowie. W  ubiegłym ty­
godnia miał p. Wincenty Lutosławski w sali 
„Gwiazdy* trzy wykłady o „Królu Duchu* Sło­
wackiego. Jak zwykle, miał dużo słuchaczy, prze­
ważnie kobiet i uczniów gimnazyalnyoh, jak zwy­
kle wykłady ts były wygłoszone w sposób bardzo 
popularny, a nie miały ścisłego piętna naukowego 
i pełne były takich paradoksów, jak np. że lektu­
ra „Króla-Ducha* możs wpływać na czytelnika tak

samo amoralniająco jak lektura św. Tomasza k Kem- 
pis. Nowego o „Królu-Duchu* dowiedzieliśmy się 
tyle — a i to nie jest już właściwie całkiem no- 
wem —  że jak świadczą niewydane jeszoze fra­
gmenty tego rapsodu Słowacki zamierzał go kon­
tynuować w formie dramatycznej, napisał scenę, 
w której jak w „Dziadach* Mickiewioza wystę­
puje guślarz, rozmaite dachy opowiadają swoje 
dzieje itd. Miały to byó „Dziady* na wielką skalę. 
Na tych samych kartkach rękopisu znajdują się u- 
stępy z dalszego ciąga „Pana Tadeusza*, najście 
Francuzów na Soplicowo i t. d. Stąd wnioskuje p. 
Lutosławski, że Słowacki pod wpływem Towini­
skiego tak spokorniał, iż zamierzał uzupełniać nie­
jako tego Mickiewicza, z którym dawniej tylko 
współzawodniczył. O ile się nie mylimy, badacza 
literatury inaczej zapatrują się na tę sprawę, mia­
nowicie tak, że Słowacki nie nznpełniat Mickiewi­
cza, ale chciał z nim w tyoh samych tematach ry­
walizować.

Po ostatnim wykładzie zaprosił p. Lutosław­
ski tych wszystkich, którzy się interesują towa­
rzystwem dla poczwórnej wstrzemięźliwości, założo- 
nem niedawno pod nazwą „Elensis*, żeby pozostali 
w sali, poczem wyłuszczył im, jakie cele i jakie 
środki do celów ma nowe to Towarzystwo. Naj­
bliższym celem jest propaganda poczwórnej wstrze­
mięźliwości : od alkoholu, tytoniu, kart i rozpusty. 
Zdaniem p. Lutosławskiego micyatywa do wstrze­
mięźliwości wyszła w najnowszych czasach od pro­
testantów, potem podjął ją Kościół katolicki. Aie 
podczas gdy protestanci pojęli ideę wstrzemięźli­
wości po swojemu, jednostronnie, to jest tylko 
w duchu negacyi, katolicy, a zwłaszcza Polacy, 
wiążą z tą ideą cele nadprzyrodzone, mianowicie 
zblitenie ideała Królestwa Bożego na ziemi przez 
skupienie się najlepsayoh, najodważniejszych i naj­
ofiarniejszych ludzi do.Wspólnej pracy nad religij- 
nem i narodowem odrodzeniem społeczeństwa. Ta­
kiego odrodzenia kolebką było w starożytnej Gre- 
cyi miasto Eleusis; stąd płynie nazwa nowego To­
warzystwa. Śluby poczwórnej wstrzemięźliwości, 
składane w kościele, mają byó tylko próbą psy­
chologiczną, którzy ludzie posiadają prawdziwą siłę 
charakteru, p. Lutosławski sądzi bowiem, że kto 
się deoyduje złożyć taki ślub publicznie, ten i bez 
ślubn byłby wstrzemięźliwym, ten i w każdej innej 
sprawie okaże tę samą siłę woli i wytrwałości. 
„Hasło wstrzemięźliwości —  mówi p. Lutosławski 
—  jest tedy jakoby siecią zarzuconą w społeczeń­
stwo, mającą wyiowió ludzi pewnych i czystych, 
któizyby byli filarami pozytywnej pracy narodowej*. 
„Najbliższem zadaniem Towarzystwa w kierunku 
pozytywnym ma byó wychowanie narodowe, sto­
pniowe uniezależnienie wyohowania od szkół pań­
stwowych. W  tym celu ma powstać instytut, w któ- 
rymby kształcono indywidualistycznie. Każdy uozeń 
wybierałby sobie nauczyciela, któryby uczył go 
wszystkich przedmiotów aż np. do matury, poświęcał 
mu się całkowicie, ale tylko np. po 2 godziny dziennie, 
przez resztę czasu bowiem musiałby uczeń pracować 
nad swem wykształceniem samoistnie. Do tej szko­
ły zgłosiło się już dużo uczniów i gotowi są zło­
żyć śluby poczwórnej wstrzemięźliwości, ale brak 
jsst nanczycieli i funduszów. Dlatego p. Lutosław­
ski kończąc swoje wywody, zachęcił zgromadzo­
nych, żeby finansowo poparli ów mający powstać 
instytut, ohoóby przez kupowanie wydawnictw To­
warzystwa „Eleusis*. Pierwszem dziełkiem wyda- 
nem przez „Eleusis" jest dziełko X  Robaka (pseu­
donim) pt. „Kobieta* (Metafizyka płci).

Potem na wezwanie p. Lutosławskiego, by 
zgromadzeni stawiali mu pytania w sprawie Towa­
rzystwa „Elenzis*, zapytała jedna panienka, czy i 
kobiety będą przypuszo*8ne do owej indywiduali­
stycznej szkoły. Na to odrzekł p. Lutosławski, 
że i owszem, współudział -kobiet, jest pożądany, 
w „Eleusis", zresitą różnica płci prawie znika, my­
śli Elsów i spojrzenia są czyste, a nawet taka for­
ma rozpusty, jak flirt, nie ma tam zastosowania. 
Potem jeden z obecnych panów nwziął się na to, 
żeby wprawić p Lutosławskiego w kłopot i zapy­
tał : „Chciałbym ja tego widzieć, kto jest pewnym, 
że nigdy w życiu nie wykroczy przeciw zasadzie 
poczwórnej wstrzemięźliwości*. Na to odparł p. Lu­
tosławski : „Ja sam jestem takim. Nie mogę wpra­
wdzie przyrzec tego, czy mi się dziś wieczorem nie 
zechce wypić szklanki wina, bo nikt nie jest za­
bezpieczonym od pokus, ale, że się od jej wypicia 
wstrzymam, jestem pewniejszy, niż tego, że jutro 
będzie wschód słońca". „A iluż członków liczy to 
stowarzyszenie?" epytał ów pan. Odpowiedź brzmiała: 
„towarzystwo istnieje od niedawna, Elsów —  tak się 
nazywają członkowie „Eleusis" — jest już 60, prze­
ważnie w Krakowie, ale mamy nadzieję, że ich bę­
dzie setki i miliony*. Tu wmięszała się w rozmowę 
jedna z pań, żona lekarza, i zapytała: „A jeżeli 
lekarz w celach kuracyjnych każe choremu Elsowi 
wypić szklankę wina, co ma wówczas zrobić ów 
Els, aby nie złamać ślubu?* Ktoś z obecnych o- 
dezwał się: „No, to trzeba zawołać innego leka­
rza!* a p. Lutosławski wytłómaczył interpelującej 
pani, że nawet w chorobie można się wstrzymać 
od alkoholu, zwłaszcza, że o ile mu się zdaje, ku- 
racye takie są bardzo rzadkie, i zwykle niepotrze­
bne*. „A jeżeli, nie ohcąc pió wina, narażę się na 
Śmierć?* spytała dalej owa pani, widocznie nieza­
dowolona z odpowiedzi. „Śmierć jest w ręku Boga—  
odrzekł p. Lutosławski z uśmiechem —  a wino je­
szcze nikogo od śmieroi nie nratowało*. „Ja jestem 
właśnie takim, którego wino nratowałou, zawołał 
ów pan, który uwziął się psuó szyki p. Lutosław­
skiemu. „To trudno stwierdzić, byó może, że eię 
panu tak zdaje*, odparł niezachwiany filozof. Opo­
nent jego interpeluje dalej: „Mniejsza o wino, ale 
powróćmy do tej czwartej wetrzemięśliwośoi, mo- 
jem zdaniem najważniejszej; chciałbym poznać jej 
zwolenników, którzy pewni są, że nigdy nie zgrze­
szą*. Na to rzecze p. Lutosławski: „Kto z obe­
cnych zdecydowany jest dotrzymać poozwórnej 
wstrzemięźliwości, niech wstanie!* PowBtało kilfea- 
naśoie osób, między niemi tylko parn mężczyzn, 
„Same kobiety!* mruknął interpelant i zaczął coś 
mówić o Adamie i Ewie, co wywarło takie wra­
żenie na sali, że obecne panie zaczęły powstawać, 
zabierając się do wyjścia. Ale p. Lutosławski za­
żegnał popłoch i nie dopnszozał już do głosu ni- 
kogo, tylko tych, którzy chcieli przystępować do 
Towarzystwa, poczem wkrótoe zamknął posiedzenie.

Vilem Kurz, profesor konserwatoryum lwow­
skiego, znany pianista, nrządza w poniedziałek,
9 bm. koncert własny w sali Filharmonii. Program 
koncertu niezwykle bogaty i wysoce artystyczny. 
Ostatnimi czasy wystąpił prof. Kurz z koncertem 
w Wiedniu i zyskał tam duże powodzenie.

Z  Filharmonii. W konceroie czwartkowym, 
w którym wystąpi po raz drugi i ostatni zarazem 
genialny skrzypek hiszpański, Pablo de Sarasnte, 
wykonaną zostanie, między innymi utworami słyn­
na „Sonata Kreutzerowska* Beethoyena.71

Teatr ludowy przygotowuje sensacyjną sztn- 
kę na sobotę 7-go bm., która swojego czasu wzbu­
dziła ogólne zainteresowanie „Rodzina żydowska*, 
czyli „Zwycięstwo wiary chrześcijańskiej*, sztuka 
w 7 obrazach E c k e r m a n a . W  sztuce tej przedsta­
wione jeet pojednanie żydów z chrześcijanami na 
mocy wspólnej miłości.
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Powazeohne wykłady uniwersyteckie We
środą, dnia 4 bm. Prof Umw. Dr. E. Porcbowicz. 
Początki romanHu nowożytnego Dł lgosza 8. Po­
czątek o godz. 6. —  Prof Uniw. Dr. W. S eradz- 
ki: O Śmierci ze stanowiska przyrodniczo lekar­
skiego. Kamienna 2. Początek o godz. 71/,,

Zaręczyny Stefania ks. Czetwertyńaka, cór­
ka Stanisława i Maryi z hr. Broel-Platerów, zarę­
czyła się z Karolem hr. Baczyńskim, synem Edwar­
da i Śp. Maryi z Krasińskich.

Polskie śpiewaczki na obczyźnie Z Nea­
polu donoszą, że już dawno nie mieli w teatrze 
San Curlo sezonn operowego tak dobrego pod 
wzglądom artystycznym i kasowym, jak w tym 
roku i to dziąki dwom polsk.m śpiewaczkom: 
Krnszelnickiej i Pinkertównej.

Za jeienie —  żubry z Wiednia nadchodzi 
wiadomość, ie car, chcąc sią odwdzięczyć cesarzo­
wi naszemu za ofiarowane jelenie do paszczy bia­
łowieskiej, ma przysłać dwa żubry do zwierzyńca 
cesarskiego w Sohonbrunie.

Mylna wiadomość. W  jednym z dzienników 
pojawiła się wiadomość, rzekomo z Kijowa nade­
słana, ie syn bogacz w rosyjskiego Tereszozenki, 
odziedziczywszy po ojcu 160 milionów rnbli, nie 
miał jeszcze czasn objąć tego spadku, gdy oto 
umarł na suchoty w Cannes. Zaznaczyć więc wy­
pad. ze Tereszczenko nie miał iednegc syna, ale 
kilku i kilka córek, ie miał już dojrzałe wnuki, a 
nawet prawnuki, że synowie jego i córki byli prze­
ważnie za. życia jego już wyposażeni. Możliwem 
więc jest, iż ktoś z jego rodziny umarł na suchoty 
w Cannes ale w żadnym razie nie był to jego 
syn jeoynar i sf.rt.wa nie wygląda tak tragicznie.

Nagła śmierć Do jednego z szynków przy 
nl. Wagowej przyszedł wczoraj po południu 4aKiś 
wyrobnik nieznanego nazwisk.., kazał sobie dać 
kieliszek wódki, wypił go. poczem zdrzemnął siy 
na ławce. Z snu tego już się nie obudził. L a carz 
miejski nie mógł wyjaśnić przyczyny śmierci, ta- 
z&ł przeto odstawić zwłoki do zakłada medycyny 
sądowe,’ na sekcję.

Na glmnazyum Cieszyńskie wysłały uczen­
nic zakładu wychowawczo naukowego im. Felioyi 
z Wasilewskich Eobersb iej z okazyi imienin prze­
łażonej kwotę 100 koron pod adresem Macierky 
polskie^

Dwa odczyty p. Maryi Konopnickiej ,0  Boh­
danie Zaleskim", które miały się odbyć w dniach 
2 i 8 b. m. na dochód Bratniej pomocy słuchaczów 
techniki, zostały odłożone do przyszłego tygodria

Towarzystwo szermierzy we Lwowie,
założone przed kilkunastu laty, nie ustaje w pracy. 
Wybitn* członkowie założyciele i następnie koopto- 
wani jak; prof. Baciborski, hr. Juliusz Bielski, bra­
cia Cieńscy, Pieńczykowscy, Obertyńsoy, Darowscy. 
Żaba Białoskórski, sami ustąpiwszy z placu, dalej 
■deę Towarzystwa popierają. Duszą Towarzystwa 
jest jak za dawnych lat tak i teraz dyrektor sali 
Artur Mar;e, pielęgnując daiej tradyoye swego nie­
zapomnianego dziadka i stryja Maruina i Achillesa 
M arie.

Na osiatnien zgromadzeniu wybrano ponownie 
prnz aklamacyę przewodniczącym p. Stanisława 
Przyłnskiego. Mimo usilnych próśb wszystkich 
członków, p. Stanisław Przy łuski z powodu zajęć 
zawodowych wyboru tego nie przyjął, a walne zgro­
madzenie uchwaliło przez akl imacyę wyrazić ustę­
pującemu przewodniczeniu najgorętsze wyrazy po­
dzięki za jego trudy i gorąue zajęcie się dobrem 
towarzystwa, poczem wydział się na nowo ukonsty­
tuował, wybierając prezesem Stanisława P<eńczy- 
kowskiegn, wiceprezesem Józefa Cieńskiego, sekre­
tarzem Janusza Onyszkiewicza, skarbnikiem dra 
Leonarda Stahla, dyrektorem sali artur* Marie.

Bal potoki w stolicy Gesrabil Z Kiszy-
ricwa donoszą, że dzięki zabiegom dra Burakow­
skiego, adwokata Lewickiego i państwa Bortkiewi­
czów odbył się w Krzymowie świetny bal polski, 
na który przybyli nietylko Polacy mieszkający 
w Kiszyniowie, ale i mnóstwo obywateli polskich 
z całej Besarabii. Ozvsty dochód , baln wynoszący 
2700 ru'li przeznaczone na rzecz katolickiego To­
warzystwa dobroczynności. Dr. Żurakowski. który 
jest prezesem tego Towurzystwr i dmzą to1 on ii 
polskiej na Besrrabii, zorganizował amatorskie kółko 
dramatyczne, które odeg-ało nieaawno z y iąlkieni 
powodzeniem „Grube ryby" Brłnckiego. Podczas 
postu amatorska ta trapa da parę przedstawień 
W Benderach i w Sorokach, dwóch miastach pow a- 
towyob na JJesarsbii, a to dlategr, że w owych 
powiatach iest bardzo dnżo obywateli ziemskich 
Polaków

Repertuar pesymistyczno-zmysłowy Ku-
ryer teatralny wa-ssawski rozpisał na powyżs/y te 
mat ankietę. Nadesłano wiele odpowiedzi; między 
innymi pisze Sienkiewicz następująco:

„Buja pojawia się tylko w pewnych porach 
rokn i nie wypełnia całkowici*, życia nawet zwie­
rzęcego, tembardziej więc nie może wypełnió ludz­
kiego Z tego względu kierunek, oparty wyłącznie 
na pornbatwie, jest nietylko szkodliwy etycznie, 
ale, jako niezgodny z prawdą i naturą rzeczy wy­
dal e mi się w znaczeniu eutetycznen. naciąganym, 
nieszczerym, zatem bezwartościowym".

Dyrektor zaś teatrn krakowskiego, p, Kotar 
binski powiada: „Kwestya uzdrowienia, literatury 
jest kwestyą ważną, zwłaszcza w Niemczech i Fran­
cy!, ale polega ona nie ni ograniczaniu rwobody 
'iteratnry artystycznej, lecz na tępienia „speku-a- 
oyi niemoralnej" w literaturze i prasie, na ograni­
czeniu pornografii, aa poskromieniu prasy rewolwe- 
rowej, na nsnnięciu z teatrów drugo i trzeciorzę­
dnych widowisk zbyt podknsanych, lub jawnie de- 
prawrjących, w których odbywa bię jawna wysta­
wa nagpAci i bezwstydu"

Walka O ohleb. Z W-ednia piszą; Między 
fryzyerami a przedsięDiorcami pogrzi oowymi wy- 
uoohł u nas wstrętny spór o —  golenie trupów. 
Dotychczas golili trupy przedsiębiorcy Dogrzebowi, 
a raczej ich ofioyaliśoi; nagle przeciw temu zapro­
testowali fryzyerzy i balwierze, twierdząc, że wszel­
kie golenie do nich należv! A tamc: na to: wszyst­
ko, co dotyczy trupów, do nas należy! Poszl* do 
wólta —  czyi' do władzy. Golarze powiadają: trze­
bi mrJcó golić trupy, bo nieumiejętny może 'ią 
zaciąć i krew sob*e zakazić I k karawkniarzę; czy 
żywvm n:e będzie obrzydliwie, gdy oi sami, co ich 
golą. będą golili trupy?! W  końcu magistrat z ca­
łą powagą rozstrzygnął sprawę na korzyść fryzje­
rów, z tern zastrzeżeniem, żeby używali do goiema 
umarłych —  srebrnych brzytew.

Ofiary Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochow; “ złożyli w dalszym oiągn: Franci­
szek Bogowsk* z Fudzanowa 2 Z ,, E. i M. ze 
Lwowa (z prośbą o Mszę ściętą przed cudownym 
obrotem Matk- Boskiej na uproszenie zdrowia dla 
chorego'1 2 K., M. ze Lwowa (z prośbą o odwróoe 
hie niesLOzęścla) 1 K., J. B z Przemyśla (z po­
dziękowań >em za doznaną opiekę i z prośbą o zdro- 
Tiłi j pomoc) 2 K.

Na gimnazjum polskie u Cieszynie nadesłał 
p. Edmund Łuczyński, ncuczyc.el z Jezupola, 1 R

Dla ubogiego murarzu, poleconego mm a •* rdz u 
publicznemu przez j>rof. Thulliego: Ali ksander 
Zofia z Lipowiec 8 K

Prócz tego nadesłał p. Zygmunt Lechita Ba'

dmoki z Ołomuńcaj dla pogorzelców Kut 10 II., 
dla pogorzelców Doliny 10 K., dla Komitetu Sodi 
licyi Mnry -ńskioh 5 K., na cele PP. Ekunomeb św. 
Wincentego k Panlo 6 K , dla Brata Alberta 6 K. 
i dla bieanego murarza 2 K

Stin powtotrkd. T. o g, 6 .*n» —  o w pot. 
-J- 6 B. Bar. 768. Spada. Pogodnie.

Złośliwy przyjaciel.
Miody literat. Mam jednak nadzieję, że zro­

bię coś w przyszłości dla literatury poiskiej.
przyjaciel. Czy masz zamiar przestać pisać?

W id ow isk a i koncerty.
Filharmonia- Dziś Wielbi koncert filhar- 

uioniczny, ze współudziałem Pabl de Sarasate, 
drzypka, i Berty Mara-Goldschmidt, pianiotki. 
-  We środę staraniem Bratniej pomocy słuchaczów 
politecbuiki lwowskiej Konoert ne p iwięksienie 
funduszu stypendyinego im. Mikołaja Kopernika, ze 
współndziałem Maruszy Czelańskicj, śpiewaczki i 
Seguard-Wożańskiego, śpiewaka Program: I. 1) Mo­
niuszko: Uwertura z op. „Halka1. 2) Zaremba:
Psalmista Dawid, pieśń biblijna, odśpiewa Suguard- 
Bużański (z tow. orfc.) 8. a) Czolański: „Kołysan­
ka", b) Niewiadomski: „Bolero," odśpiewa Marusza 
Czelańska (z tow. ork.). —  II. Czajkowski: Symfo­
nia VI (patetyczna). —  III. 1) Pieśni. odśpiew 
Seguard-Bożański. 2) Bizet: Habanera z op. „Car­
men," odśpiewa Marusza Czelańska. 8) Noskowski: 
„Morskie Oko". Kapelmistrze: Ludwik CteJański i 
Hemyk Melcer. — We ozwartes Wielki koncert 
filharmoniczny ze współudziałem Pabla de Sarasate, 
skrzypka, i Berty Marz - Goldschmidt, piani tk., 
Program: I. 1) GlucL. Ifigi ni a w Anlidzie". 2) 
Bwethcyen: Sonata Krentzerowska na fortepian i 
skrzypce, odegrają Pabio de bar»sate i Marz 
Goldschmidt. —  H. 1. a) Handl; Air varić, b) 
Gluck Brahms: Gawot . op. „Ifigenia w Aulidzie", 
o) Bnbinetein: Etnds (staccato), odegra Marz Gold- 
sohmiat. 2) Rań - „Czarodziejka miłości" odegra 
Pablo de Sarauate. — III. 1) Liszt: Fantazya z 

Don Juana," odegra Marz-Goldschmidt. 2) Sara- 
a) Maiaguena, b) Jota de Saint Fenian:,

V
aate:
odegra Paweł Saraaat i. Akompaniator; Otto Gold- 
schmidt. —  W  sobotę Setny koncert w sezonie 
1902/1908. —  Ceny miejsc niezwykle zniżone.

Teatl miejski. „Traviata“ 7erdiego.
Teatr ruski: rziś „Potęp:eńcy‘ dramat ze 

śpiewami i tańcami w 6 i ktaoh Tohobouznego.

Literatura i sztuka.
Konoert AHcyi Barbl zgromadził wczoraj 

w sali „Sokoła" bardzo liczny zastęp wyborowej’ 
publiczności ze sfer arystokratycznych i muzykal­
nych naszego mineta. S z  waczka światowej sławy 
nie zawiodła na wczorajszym koncercie wygórowa­
nych oczekiwań, jakie obndzuo u nas jej głośne 
nazwisko. Jest to artystka na nrjwiększą skalę; 
widoeznem jest od razu, że całą duszą tonie ona 
w muzyce, śe rozumie najgłębszą jej treść i zna 
wszystkie jej arkana. Głos jej rozległy, wielki 
i nadzwyotaj piękny, jest poatawiowy i wyszkolo­
ny w sposób rzec można idealny. Pokazało się to 
zwłaszcza wczoraj, albowiem artystka trapiona był. 
kaszlem, z którym umiała tak z wycięsko walczyć, 
że nawiedzał ją tylko w panzach, nie altorojąc za­
pełnić jej śpiewu, a w drugiej części koncettu nawet 
znpełn:e ustał. Pod względem ekspresyi uczuć 
i interpretacji utworów etoi p. B»rbi niezmiernie 
wysoko, a wykwintny jej smak muzyczny obiwwia 
się w doborze śpiewanych przez mą pieśni 1 aryi, 
To też koncert takiej śpiewaczLi należy do prawdii 
wych rozkoszy estetycznych.

Jeśli jednak mamy zrobić różnicę mi jdzy plą- 
knością i siłą w odśpiewaniu przez koncertantkę po­
szczególnych numerów programu, to zaznaczyć nam 
wypada, że p.erwszeństwo dajemy ntworom powa­
żnym, patetycznym i dramatycznym, jako nadają­
cym się najbardziej do jej całego usposobieni - i 
głosu; a zatem najpiękni,: wysiiy w jej nterpre- 
ucyi arya z „Orfeusza", Giuoka: „Diyinitós du
8tyx“, Buononoini^ego „Suol dar la vita“, ScLub-r- 
ta „Drogowskaz", Schumsani „W  dal, w d»_l ( 
Brahmsa „Immer leieer*, a swłaszcLa dodana nad 
program pieśń Schuberta „Śmierć i dziewczyna", 
w której tak przedziwnie oddała posępny * tragi­
czny nastrój, i także dodana nad program Gara1- . 
„Los premieres aunóes de ma vie“. Mnie; odpo- 
riadają koncertantcs pieśni wesołe lab figlarne, 
ak Sohnberta „Dokąd?", Brahmsa „Vergebliches 

Standcben".
Artystkę przyjęła publiczność nader gorąoo, 

oklaskiwała ją hucznie, wywołała wieli  ̂razy. Wrę­
czono jej też liczne piękne bukiety. Nastrój) kon­
certu psuto nieco to, ie odbył się on w sal Soko­
ła, nieodpowiedniej de takioh irtystycrny-h biesiad, 
i zresztą niedbale do tego przygotowanej, bo mu­
siano już podczas końce tu kłaść dopiero dy v any 
na estradzie, ażeby artystka snknią nie zawadzała 
o gwoździe.

Sala była wysprzedana.

Cześć ekonomiczna.
Zamknięole kursćw na gieluzie wmdeń- 

skiej z dnia 2 maroa.
Kkoye anstr. Zakł. kisdyt. 686’50, węg. 

Zakł. kredyt. 788 00, Anglub&nLn27f>00, Union 
bar kn 539 00, L&nderbankn 412.25, BrnkTa-ei- 
nn 481‘50, Bedenoredi* 948D0, Gal, Banku hip- 
540’00, SŁatsbahny 69ivMU- Lombardy 53 50, 
Kol. Elbathal 449 60, Północnej 5500, Ozer- 
niowtookiej 584 00, Alpiny 888 OÓ, Eimn ¥nra- 
nyi 48800 Praskiego Tow. żel. 164K, Fabry­
ki broB 1844*00. Tureokto fcytonłow. 343 25, Otitei 
węg. indemniz. 99*20, Henta majowa 10055. 
Arstr. renta korunowa 101 “ 0 Węgier, renta 
horonow 99*60, 53-l*)tnie i iistj Tow kredyt, 
ziem. 98*00, 4°L Listy Banku krajów- 99 r>0, 
4ł/iVo Listy Bunkn kraiow. 103*25, 48/0 Listy 
Banan hipnte oanegc 98*20. 4*/.•/• Listy Banko 
bip. 101*60, 5*|, Listy Banka nlpoteo*. 111*00, 
4°/„ Gal. Oblig propin. 9 80. 4*j, Gal. poi
kraj. a r. 1893 99*80, 4% Poi. m. Lwowa 97 00, 
Losy tureo. 11800. Ma :U 117 07, Buble 258 25.

§ Wiedeń 8 marca. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4606 sztok. W  tern było z GJ-wyi 680. z 
Bukowiny — sztuk. Przebieg cargu był ożywiony. 
Geny niezmienione. Niesprzed mo 28 sztuk. W o­
łów z Galioyi i Bukowiny sprzedano: 67 sztuk po 
60 do 66, 810 sztuk po 67 do 7C, 146 smik po 
74 do 80 koron, —  po 00 —00 koron, buhaie 
podtuozone bez **óżnicy pochodzenia kupowrs. po 
64 do 70, krowy podtuczone do  62 do 6 6 , bydło 
chude po 42 do 64 kor., wszystko licząc aa cen 
taar metryczny żywej wagi.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 1 maroa

(Z.) Jutro rczpojzyna uię termin wiosenny 
dostaw zbożowych Zazwyczaj początek tego 
terminu był hasłem do nadzwyczajnego oży­
wieni* ruóhn handlowego, w tym roku jelnak

nie widać go ani żladn. Za kilka tygoc-n bo­
wiem wohodzi ,w żyoie ustawa zabraniająoa 
Landlu terminowego zbożem, to też sfery ku 
pieok’6 na targn tutejszym uważają już ten 
handel jako nieistniejący i zupełnie im to obo­
jętne, w jaki sposób roawikłane *ostaną te 
zreszti, mebaidzo liozne transakoye terminowe, 
jakie zawarte zostały dawniej. Sprowadzanie 
zaś zboża do Wiednia na skład bez zapewnio­
nego już z góry zbytu, nie przedstawia dla 
producentów na razie żadnego interesu, dlate­
go też magazyny tatejs&e świeoą prawie pn- 
stkam., a znaczenie ~V7 ednia jako pierwszo­
rzędnego targn zbożowego upadło. Może z 
czasem, gdy sfery handlowe oswoją się z no­
wym stanem rzeczy, zmienią się te stosunki, 
dsiż jeonak są one tego rodzaju, iz drugorzę­
dne miasta węgierskie mają dla Landlu zbożo­
wego większe znaczenie niż Wied eń Nawet 
ta okoliozrożó, żu towarzystwo żeglngi paro­
wej na Dnnajn zniżyło bardzo zuauznie opłaty 
pobierane za transport zboża do Wiednia nie 
wywiera wpływu i me skłania węgierskich 
produoentów do zwożenia ttftaj swegu towaru.

Tendenoya cen zbożowych by i w oiągn 
całego ubiegłego tygoania silną i to nietylko 
tutaj, ale w całej wogóle Europie. Niemało 
przyczynia się do tego ta okolioznośó, że 
i * wielj okolioach obawiają się, iż kaprysy te­
gorocznej zimy wyrządzą zasiewom ozimym 
znaczne szkody. sobliwie w N’ emozeob ży­
wią takie obawy, gdyż dwukrotnie' po Lilku- 
dpiowej odwilży chwyciły tam silne mrozy i 
śoięły ziemię, nie pokrytą woale oohronną 
warstwą śmsgn. To też zdaje się, że dopiero 
wtedy, gdy będ*sic można na pewno zoryento- 
waó się oo do stanu zasiewów ozimyoL, utrwa­
li się tendenoya handlu *»,beżowego, ozy to 
w zwyżkowym, ozy w zniżkowym kierunku.

Dzisiejszy stan zapasów głównyoh gatun­
ków ziarna,, nagromadzonych w domach okła­
dowych gminy miasta Wiednia, je-t następn- 
jąoy : pszenicy 189 wagonów, ży ta 60, jęczmie­
nia 230, owsa 120, kukurudzy 60, soozewioy 
107 wagonów.

Cena pszsnioy na wiomę wahała się w 
oiągn tygodnia między 7*64 a 7*68, żyta na 
wiosnę między 6*88 a 6*97, owsa na wiosnę 
między 632 a 6*40.

Zresztą płaoono za towar gotowy looo 
Wiedeń : pszentoę oisańską (78 do 82 kilo) S 60 
do 9*00, br.natkę (77 do SI :ilo) 8 2 5 -8  65, 
słowacką (75 do 79 kilo) 7*65—815, dolno- 
anstryaoką (76 do 77 kilo) 7*60—T‘86

Za żyto płaoono 6 do 10 halerzy dro­
żej : słowackie (71 do 74 kilo) 7*15—7d5, 
rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 700—715, 
aastryaokie (71 do 72 kilo) 6*85—710.

Jęozmień był bardzo poszukiwany i wla- 
szoza w pośl tdnioh gatunk&oh, zbliżouyeh do 
towaru, służącego na paszę dla bvdla. - 
Za jęozmień morawski płacono 7*2o—8*36, 
słowaoki 6 40—800, ze staoyi nad środkowym 
Dunajem 6*40—7*50, północno - węgierski 6*85 
do 875, oisański 6*40—7 75, jęozmień na pa­
szę 6*50 -5*80.

Kukurudi.: podrożała znów o 20 hal. Ze 
węgierską płaoono 6*45—6*75. C'aquuntiu 7*00 
do 7 30.

Za owiea węgierski w średnich gatm. • 
kaoh płaoono 6*65—6*75, prima 67f- -706, 
ozeski, morawski i austryaoki 6 46—6*65.

T F M A f f l  PB ZR G LPU .
[Depesze roranne).

Berlin 8 marca. Na wozorajszem posie­
dzeniu sejmu pruskiego, presyder.t ministrów 
hr. Bfllow odpowiadał na interpelację w sęra 
wie okólnika biskupa Trevirn, który pod 
groźbą odmówienia absolnoyi, zabronił “odzi- 
oom katoliokim posyłania swych dzieoi do pe­
wnego utrakwistyoznego zakłada wychowaw­
czego. Prezydent ministrów wyraził ubolewa­
nie. że biskup zaburzył spokój wyznaniowy 
nie lawiadomiwszy nawet wpierw rządu o 
.woich postanowieniach. Stosunki w Trev<?ze 
nie dały uin podstawy do tego, jak świaaozy 
ohoćby fakt, że przy układania corocznego 
budżetu, biskup nie podnosił żadnych “ irzu 
tów co do posyoyi na szkoły, Jestto postępo- 
wżr;e niezgodne z ter.denoyą rządu, który ści­
śle przestrzega sprawiedliwości względ«m obu 
wyznań i zawsze się stara i starać bę 
dz* usuwać powstająoe pomiędzy niemi n e- 
snaski. Mówca ma nadzieję, że biskup oofnie 
swe rozporządzenie — bezpośrednie jednakże 
porozumienie się z nim nie było możebne, 
gdyż biskup wyjechał. Poleoono więc pruskie­
mu posłn-r przy Watykanie, aoy się porozu­
miał w tej sprawie z inryą papieską, a wy­
pada spodziewać się, że urya papieska spra­
wi, iż to ubolewania godne zarządzenie będzie 
oofnięte w interesie wzajemnego stosunku pań­
stwa, Eośoioła i ludnośoi.

Wreszoie hr. Bfllow odpierał ataki mima 
ityoh mówców i zaznaczył, że rząd stoi na sta­
nowisku „modus viTendi“, sfcworzoego przez 
mądrą politykę Bismarka i mądrośó Papieża. 
Wszelkie ataki na godność i prawa państwa 
będą z całą energią odpierane. Tolerujemy prze 
konania innych, lecz wobeo nietoleranoyi bę­
dziemy my nietoleranoyjni.

Dover 3 maroa. ’ Kanale L« Manohe 
szalała straszna burza i wyrządziła znaozne 
szkody. W  siatek zawalenia się lioznyob bu­
dynków nadbrzeżnyoh wydarzyło się wiele nie- 
szcBęśliwyoh wypadków

Praga 3 maroa W oiągn wcurajszego 
dnia wypłaoiła Kasa 1480 stronom ogółem kwo­
tę 1,600.000 koron. Bównooześnie 450 osób 
włożyło do Kaiy sumę 814.872 koron.

Berlin 8 marca. Następor, niemieckiego 
tronn wraz z ks. Eitlem Fryderykiem udali się 
w podróż na Wschód.

Budapeszt 3 maroa. W sejmi a węgierskim 
w dalszym oiągn dyskusyi r id prnedłoienianr * 
wojskowemi Kossuthowieo Bew^ek sryglosił 4 
godzinną obstrukoyjną mowę, w której uówd 
o kauoyaoh oficerskich i znęcaniu się nad żoł- 
uerzami, o bndowaoh wojsko wy oh, o tern, że 

ludność nijs ma zaufania do armii itp.
Afledeń 3 maroa. Cesarz wyieohał wczo­

raj do Budapesztu, gdzie zabawi do 18 b. m.
Wiedeń 3 marca. Trybanał kasacyjny, pod 

pizewodnictwem radoy dworu Kosow’oza od- 
rzuoił zażalenie Maryi Jnkiewioz i Doktora, 
skazanych przez krakowski sąd karny ni karę 
śmierci prr iz powieszenia, za zamordowanie żo­
ny Doktora.

Rzym 3 marca- "VI parlamenoiei włoskim 
wozoraj sekretarz stanu ala spraw zagrani- 
oznyoh odpowiedział na interpelaoyę, w której 
zapytywano, ery prawdą jest, że wedle brzmie­
nia traktatu trój przymierza każdy nabytek t6‘ 
rytoryelny ze strony Austro Węgier muai być

zrówno*1 auony odpowiednim nabytkiem przer 
łooi j . Sekretarz stanu odpowiedział, że nie 

muże powiedzieć ani „tak", ani „nie", bo by­
łoby to wnikaniem w treść trój przymierza, 
które jest traktatem tajnym. Z ubolewaniem 
więo musi odmówić odpowiedzi na tę inter- 
pela*yę.

Madryt 3 maroa, Dziennik Impartiai do­
nos), źfl wojsko sułtana matokańskiegu zostało 
pobite, t minister wojny poległ. Ten sam 
dziennik donosi c innej potyozoe, w której pre­
tendent miał być ranny i musiał się cofnąć.

Was.Tynotor 3 maroa. Prezydent Boote- 
velt w p. wnym liście wspomina o opozyoyi, 
jaka się cbjarriła przeciw m.arowaniu murzy­
nów nr: r  likami w Stanach Zjednook,onych, i 
p'*ze, że kolor skóry nie należy woale dc kwa-- 
lifikaoyi nraędniozyoh i na mianowanie wpły­
wu mieć nie powinien. Zachowanie się niektó­
rych o b y  iteli a południowyoh Stanów było 
dla prezydenta niespodzianką, nie wpłynie je 
dnakże wo«Ie na kierunek jego polityki.

Pitsburg 3 marca. Po w, Iż nawiedziła oa- 
łą zaohodnią Pensylwanię. Setki ludzi opuściły 
swe domy. ratując się noieozką na wzgórza. 
W donnach wskutek powodzi 56 fabryk mu­
siało wstrzymać inoh, wskntek ozegc 38.000 
robotników jest pozbawionych pracy.

(Depesze popełuamotce),
Sztokholm 8 maro-. Do Aftonbladei dono­

szą z F.nlanayi: W eobotę wręozyl- wszyscy 
urzędujący ..eszoze ozlonkcwie trybunału sądo­
wego z Abo podaniu o dymisyę, z wyjątkiem 
jednego z ozłouków, sprzyjającego rządc wi, 
oraz registratora sądowego. Z 16 nadzwyczaj- 
nyoh członków trybnnałn wniosło 15 prośbę o 
uwolniepie z tej godności. Powodem rezygna- 
oyi byłi. następująca sprawa: Przeciwko guoer- 
nafcorowi miejsoo femu Kaigorodowowi \ *ytoozo- 
no skargę, która miała oyć cądzoną na sesyi try­
bunału. Polioya obsadziła bramę do ratusza i 
nie dopuśuiłL świadków. To Lamo powtórzyło 
się z okazyi innej skargi przeciw gubernato 
rowi. Wówczas wszedł nawet komisarz polioyi 
do zali obrad i zapowiedział, że świadkowie 
nie będę dopuszczeni. Tę deklarncyę kazał prze­
wodniczący trybnnałn zaprotokołować, poczem 
uchwalone gremialnie zrezygnować.

Kopenhaga 8 marca. Bada miejsku wy 
briła sooyalistę Jensena burmistrzem. Po wy­
borze nrs^dzili sooyaliśoi nowemu burmistrzowi 
owaoTe. pochód z pochodniami tp.

Neapol 8 maror Szalała tu wozoraj wie- 
ozór silna bursa, która wyrządziła znaozne 
azkody. Piorun uderzył w kilkunastu mieisoaoh 
Przewody tramwaju elektrycznego uszkodzone. 
Nł* któ e ozęśoi miasta zalane.

Kraków 3 maroa. Nowo wybrana krakow­
ska rada powiatowa ukonstytuowała się dziś w 
nastęDująoy sposób. Prezesem wybrany pono­
wnie jednogłośnie dr. Franoiszek Paszko w,ik, 
który podziękowrJ za wybór i uaznaozył, że 
widooznie droga, którą dotąd postęoow^ł była 
dobrą skoro go jednogłośnie wybrano ponownie, 
Tą samą drogą nadal bpd*ie postępował 'Wice­
prezesem wy ( rano pana Skirlińskiego z Krytpi- 
aowa również jednogłośnie.

Członkiem wydziału powiatowego wybra 
no: z grupy gmin wiejskich Franoiszka Wój- 
oika, a zastępcą Stanisława Czekalskiego. Z gra­
py przemysłowej członkiem Władysława Milie- 
skiego, zasuępoą Wladysłrwn Fischera. Z grupy 
wielki: i własności ozłonkiem dra Rtefana 
Skrzyńskiego, zastępcą hr Wtadysirwc, Myoiel- 
skiego. Z pełnej rady ozłonkan i Jana Micha­
lika i Franciszka Ptaka, zastępoam: Edwarda 
Królikowskiego i wł. realn. Franoiszka Orze­
chowskiego

Petersburg • 3 marca. Administratorem 
dyecezyi mohilewskiej w miejsoe śp. x. metro­
polity Kłopotowskiego mianowany został x. pra­
łat Denisie^, ioz.

rożna ft 3 raarer,. Choąe wyrazić p. Hele­
nie Modrzejewskiej wdzięczność za to, że wy­
stępami awojemi przyniosła tyle dochodu 
rozmaitym instytuoyom dobroczynnym, urzą­
dzono tu wczoraj, jako w dzień jej imieiin, 
wielki bankiet w sali Bazaru, w którym wzięło 
udział wsrystko- oo znakomitego'posiada Poznań.

Bada państwa.
Wiedeń 3 maroa. Nowi ozłonkowie izby 

pp. ks. Poniń iki i dr. Ebenhoch składają przy­
rzeczenie poselskie. Minister kolei przedkłada 
projekt ustawy w sprawie bndowy kolei lokal­
nej zc Lwowa do Podhajeo i z Tarnopola do 
Zbaraża.

Między oclozytanemi interpel&eyami znaj­
duje się interpelaoya Hcrtisa i tow., domaga- 
jąoa się przedłożenia sprawozdania wybranej 
w ubiegłym roku ] omisyi dla zbadania 
krwawyc i zajść w T-yrśoie. Dalej interpelaoya 
Schóne/nra i tow. domagająca się zmiacy § 14 
i przedłożeria dotyoząoego projektu ustawy 
najpierw izbie panów.

Prezes gabinetn K o e r b e r  odpowiedział 
na ssiereg interpelacyj.

P. B i a n k i n i zażądał otwarcia dysku­
syi nad odpowiedzią Koerbera na swą interpe­
laoyę w sprawie rzekome! tajnej klauzuli 
traktacie handlowym z Włoohrmi.

T® niosek Biankiniegc odrzucono.
Po kilku uzupełniających wyborach do 

komisyj, przystąpiła izba dc szczegółowej dys- 
knsyi nad ustawą o stowarzyszeniach gospo 
darozyoh i zarobkowych.

Zabrał głos p. W r s b e i - i .
Między wniesionem: driś nterpelaoyami 

znajduje się interpelaoya p. Breitbra i tow w 
sprawie znanegc telegramu anarała broni 
Gt-lgoczego do ministra wojny, oraz inter pola 
oya p. Sohoenerera i tow. do prezydenta mi­
nistrów w sprawi** doniesienia e rzekomo za- 
mierzonem mianowaniu parlamentarnych mini­
strów rodaków.

H O T E L  FR AN CUSK I.
Prsyj obali dnia 8 maron N. UdrycLia i Mo­

stów wielkich. K. Wiktor a Zarszyna. T .  Wojna- 
rowsL z Baliniec. L. Ł odoś z laurowa. Z. Za­
wadzki z Gromnika. L Nitsoh z Krasowe. A. Kl- 
raus z Wiednia. J. Wassnng z Loki. Jr Koliber 
z Toporowa. 8. Radzimiński z Rosy:, 
btulna A. Klimentowio z Łnczacan G, 
ze Strzolisk. L. Wisłcccy z Jarosławia.
Jaworowa. L. Żupnik z Wiednia, S. 
nowski z Wereszczenk:. E. Zieleniewski 
wa. N. Bergner z W ednia.

L. Lies za 
Herody skt, 
F Padr z 
hr Jabło- 

z Krako

Ma d e s l a n e ,
Jinhryka ta nio poohodz od Bedakoyi, nie biant teł out 

■a nią nu nenie ładnej odpowiedzialności.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

hd,a ^r»sa^MmONlEGO
ochrony 
przeciw 
fałszer- 
stwon*.

Dr. Zygmunt Piotrowski
o t .- .rryl kancelarii adwokacką e Kra.owit i  prowa­
dzić ją oądai wspólnie z adw. WP. Dr. Llt i r u im  

przy ul. Wiśtoe) I. 8

H O T E L  O E O R O E 'A .
Przyjechał’ dnia 8 marca. A. Hormuz&ki a 

Czerniowier. H. Łuk aiewieżowa z Jeżawj A  
8i izmai z Budapesztu. Hr. P. Rostworowski z Prze­
myśla. T. Ochlei * Berlina. Kniaź L. Puzyna 
Gwożdżoa. Hr. 8. Komorowski z Siekierczyn. L. 
Podlewrki z Bajkowic starych. J. Podlewski i 
Gzerniłowa. O. Hor ody net h Łopatyna, H Kar 
czewski z Moraniec. F. Gałkowski z Ostrowca. 
Hr. M. Łoś z O yazek. C. Lanteren i Paryża

H O TE L  E U R O P E JS K I
Przyjechali dnia 8 marca. Hr K. Krasen- 

stern % Niemirorra. H. Mierzyński z Dnbowic. T. 
Polański ze Stoków. J. Januszkiewicz z Romarna. 
M Ujejska z Tomaszowa. P Komornicki i J. Henia 
ae 8chodnicy. J. Janko i Krasnego W . Niwioki 
z Bortnik. Di A. Iakrzycki z Sanoka. St, Gieński 
i  Wodnik. A. "rock t Liaon.

Wiedeń 4 nuroa. Knrsa giełdowe.
Losy: a) prooentow e :

Anstr, zakł. kr. a obi. pr. z r. I88C 3*/, 26800 
n „ , n 1889 3 ^ 2 6 6  00

Tow. żegl. : a Duraju 100 zł. m k. 4y, 280.00 
Urepulow Dnnajn z r. 188C 100 5*/, 000.—
Węg. Br nku hipotecznego po 100 zł 4% 260.00 
Pożyczkę serbska prem. po 100 fr. 2* 88.50
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fi 117*50 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Baeilioa) 5 z ł  , Zakł
kred. dla h. i p. po I X  zł. 482.00, (Jlary 40 
sł m. k. J 7&.0C, P ożyozka m. Insb^ukn 20 zł. 
84.00, Losv i ł . Krakowa 20 zł. 74.60 Pożyczka 
m. Lubiany 2C zł. 75.X, Ofbn 40 z! 180.90. 
PalfFy 4C źl m. k. 178.25, Ozerw. krzyża-anstr. 
10 z l 55*26 Czerw, krzyża węg. 5 zł. 28 .X , 
Losy fund. ar< ykr Bndohfa 10 zł, 74.—. Si ,lma 
40 zł. m. k. 232.—, Pożycnkt saioonrską 20 cł. 
74.—t Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy kom analne m. Wiednia r. 1874 —.—.

Wiedeń 8 marca. (Giełda towarowa). 
Onkier 22*65 (stałej. Spirytus 89*20 (ustalony). 
Nafta niezmieniona.

Berlin 3 maroa. (Zunknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego) Banknoty 
anstryaokie 85*45. Spirytus OO.OC.

Paryż 8 marca. (Zamknięoie giełdy) 
Trzyprooent. renta 99*80 Mąka („Flem d< Pa- 
ris") 0000

T rf*,<‘'furt 3 maroa. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty anstryaokie 2? 7*00 Koleje pań 
stwowe 148 76 exolnsiye kupon. Aipiny 000X. 
Disoonto 195*25. Laura 217 r5.

Wledef 8 maror (Giełda zbożowa). 
(Kursa w kotonaoh 1 po 50 kilogramów), tsze 
nioa na wiosnę 7*66—7*67, na mąi-oznrwi@o 0*00 
—0*00, na lesień 00C—0*X* żyto na wiosno 
6 97—6*98, na maj-ezerwieo 000—0*X, na je­
sień 0*X—0*X; owies na wiosnę 6*32—6*34, 
Kuknmaza na maj-ozerwieo C00—0*X, na 
ozerwieo-lipioo 0*X— 0*00, n« lipieo-sierpief
6 37—6*38 Bscp&k na otyozeń-luty 0*X—0*00 
m sierpień-wrzesień 00*X—CODO. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 0*X—0.X  Ten­
denoya: spokojnie Pogoda: piękna.

* Budapeszt 3 marca. (GiaMi zbozowa). 
(Kursa w Horonaoh i po 50 klg.). Psze- 
nlos na kwieoien 7*6b—7*66, na mai 7*58— 
7*54, na październik 7*66—67; żytc na kwie­
cień 6*71—6*72, na paźdz-ernik 0*00-0*OC, 
owies na kwieoisń 6*08—6*09, ni październik 
0*00—0*00. Knkurudzs na maj 6*18—619, nr 
lipieo 6*26—6*27. Rzepak nasierpjeń i l ,l76— 
11*85. Oferty na pszemoi,. mierne. Chęć kupnr 
słabi Tendenoya: słaba. Pogodo; piękna.

Olełde południowa (godzina 12 minat 80) 
Wiedeń 8 marca.

Marki 117 11, rsnti majowa 100*60, węg 
rentL koronowi 99.60, Akoye : ansti. zakł. kredyt, 
687*25, węg. zak. Kred. 744-00, angiolaDku 277 00 
un: onb&nkr 640*X, b&nkTere.nn 482*00, .andni 
banku 412 50, kolei państw, 698 0C, lom.beraj 
6850, aacye kolei Elbetnal 460,00, fabryki broni 
000*00, tytoniowe 000*00, aipiny 889.00. Rima Mn- 
ranyi 488*00, prags. Tow. żei, OO.OC, losy tu­
reckie 117.5C, luble 258*00. Usposob. spokojne

LWÓW S marca. (Z lkby handlo-raj).
Obliczenie w walucie koronewty 
Ą k  -y i ia 100 K. Kolei ga.. Karola Ludwiki po 

4.30 Koron - .— do — ■̂— .Kolej Lwowako-Oaern,-Jaaka 
po 400 kor. 580.— dt 687,—. Ban-o. hipatecunego po 
j >0 * or. 540*00 do 560*00. /Acy - garbarni w Su mo- -ie 
po 400 kor —*— do — *—. Tow. budowy r u ą o if*  
w tinokn po 600 koroi — *— dc 860*—. Banku dlt. 
handlu i preemyeln po 400 k. 280*— do 000-—.

Liaty ra a ta w n  aa Batutę: Ban»u hipoł, gauc. 
5 proo. los. w 50 lat. z 10 proo. prem l i i - — do OT0.00 
4 i pói pro", \c- t  50 lat 101-00 do 000 00, 4 proo. los 
w 60 la 97.60 dc 98-20. Lanku kraj. 4 i pól proo. loaw 
6* lat 102 ?5 de 102*95. Banki kraj. 4 pro > los w 5” lat 
99-00 oo 99-70.—Tow. _red. Gal. uemskic > proc. (] en - 
•ya) 98*20 do 00-00, 4 proc loi w 41 i pói lab -ib 98-40 
do —•—, 4 proc loa w 66 lat 97 5C do 98-20.

Obligl aa situkę: Gal. funu propinacyinegi w pro. 
9t ,40—100.10. Bukowińakiigc fund, propi®, 6 proc. 108* fb 
do —-—. Kom. Barku kraj. 6 proo. III emiayi) 102-40 do 
—- - .  Kolejowe lokalne Baik . krajowegc 4 procentowe 
po 200 koro.'. 98-70 do 99.40. Po*yoaki kri._' a 1878 
proo.—•— do—*— 4 proo. a i89P r. 99-00 tfo *59-70, mir 
Bta Lwowa 4 proc. pc 2X1 ^oron 96-60 do 00-00, 4*/,*/, 
po 200 koron 101-50 du OOOOT

, Ruoh poolagow Koiejcwyoh
młuj od Igo maja 1902 rok~ wedh oaaau środJt rt- 

au ouajakiei
P n y e h a d z ą  d a  L w a w a :

Z Krakowa-, P.l 1", t*3B, B-AO", 6*10, 8*50, 6 60 . 9.60- 
Z *łaearowu: 10*25. ^
Z Podwolocajral (na ówoni giowny; i 1 3 1  8*00, 6*8 

10*20*: na Podkamnae; C *80( 7-40, M l ,  10*0M-,
Z Ta-nopole: BA6* (nu da . gt.); fl-?4' ni "odaamw 
Z Ozerłiowiec-, 13*15% V 4 5 ,  *90, 5*40 I 9*20*
Ze Btaniatawowa: 11*66.
2s otryja; 8*10. 1*10. -4 0  ŁC BO*.
Z Ba wy i Sokala - 8*15, 0-50*.
Z Janowa 7 46, 1*88, 9*25% 10 081

P d d ia d z i  ca  ■ .w aw  a s
Dc Krakowa 1 f 4 5 r, 8 * 3 0 , * 5 5 , 415%8'40,6*20- 11*00* 
Do Bzeaiowu: 8*8'
Do P-iemyua 8*26*.
Do Podwołooayak a dworo. giówaegw: 1*55 , 6*80, b-00* 

11*10*, ■ P a n a r ;  f  . 9 ,  6-49, 3.90* 11*82*.
Do Tarn i ola: 16 40 a dw. glównegi i 10-C7 z l  odanmeu 
D " OteralorrfBo- *  .S1r *  4 0 ,  6-8D, 10*80, 10 P0*
Do Stanlalaaowt ’ ln 
Do Strria: 9*86, 9*00, 8-0E, «*86-.
Do Bawu f Sokala: 9*60- 7*10*.
Do Ja-rim. 9*16, 1*9°, B*16 6*80*, 10*05*

U w a g a . Pociągi pośplaav» druk .wane aą utorapi 
tłna*aail, pociągi nucni oznaoa me aą gwiazdka. . 'on m • 
ru., Uczy ■<* oo -od*. 6 Tńeozór do 5 min. 69 rano.



PRZEGLĄD s dnia 4 Marca 1908

8)
Sztuka robienia złota.

(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Ta praea czytania i robienia notatek trwa­

ła dwa miesiąoe. Po upływie tego ozasn Paweł 
nabył masę przyrządów fizyczny sh, retort 
szklanyoh, kubłów glinianyoh, snbetancyj che­
micznych i t. d. Potem wróoił do zakutej pro- 
winoyi, kędy postanowił iyó, oczekując mająt­
ku lub imieroi.

Założył wielkie labor&toryum w stajni i 
wozowni przy domu. Pochłaniało ono oodzien- 
nie tonny węgla.

Paweł Hermas był ciągle skłopotany, a 
podwójna zmarszozka pionowa, która schodziła 
od góry czoła do nasady nosa, z każdym dniem 
•tawała się ooraz głębszą... Gdyby to wszystko 
były tylko głupstwa-do tumanienia łatwowier­
nych... Może Strindbergowie, Emmensi, Flame- 
lowie współoze&ni są tylko szarlatanami, wa- 
ryatami, albo naciągaozami ?... Ale nie — to 
niemożliwe. Gdyby nawet współcześni neo- 
alohemioy nie byli zupełnie przekonani, to nie­
mniej nie ulegał wątpliwożoi fakt, że niektórzy 
alohemioy niegdyś zrealizowali wielkie dzieło!

W swej waloe z nieznanem Paweł Her- 
mas czuł się oodsień bardziej zapalonym, 
bardziej azozerym, bardziej namiętnym: posia­
dał niezachwianą wiarę. A  nie od dziś wiado­
mo, że wiara, połączona z wolą, góry przenosi.

A jednak tygodnie uciekały, miesiąoe 
przeohodziły, i Paweł nie otrzymywał upra- 
gnionyoh rezultatów. Tonny węgla nadaremnie 
spalały się w pieoaoh: na dnie retort spoczy­
wał zawsze ten sam proszek bezkolorowy i dro- 
bniuteńki, ten sam płyn szary lub jasny, te sa­
me brudne osady.

Pomimo wszystko Paweł Hermes nie tra­
cił nadziei. Doświadczenia kosztowały go bar­
dzo drogo, przyrządy, któryoh używał, były 
poprostu bez ceny. Na tej drodze każdy dzień 
zbliżał go do zupełnej ruiny. Mało go to ob- 
ohodziło. Jeżeli nie spełni się jego dumne ma­
rzenie, był zdeoydowany popełnić samobójstwo, 

i tak samo, jak ojoieo, z chwilą, kiedy wyda osta- 
j tniego ludwika na kosztowne spławy w celu 
: dojścia do fabrykaoyi złota.

Próbował różnyoh sposobów, o któryoh 
| wiedział, że były niegdyś używane. Po kilku 
j doświadczeniach doszedł do pewności, że fabry- 
! kaoya złota według reoept alohemików jest mo­
żliwa. On sam otrzymał złoto. Ale były to tyl­
ko oząsteozki, któryoh wartość handlowa była 
niższa, aniżeli cena zużytego węgla i przy­
rządów.

Pomimo wszystko i więcej niż kiedykol- 
S wiek Paweł upierał się przy myśli o wytwa­

rzaniu złota, bez którego nie mógł być szczęśliwy.
Najróżnorodniejuze oiała, najdziwaczniejsze 

spławy spoczywały na dnie retort lub w ku- 
i błaoh glinianych, aby podlegać tam najniższym 
lub najwyższym temperaturom. Paweł Hermas 
pozwalał sobie zaledwie na kilkogedzinny od­
poczynek w nocy. Czasami nawet zrywał się i 
biegł do laboratoryum... Tam — szukał niespo­
kojnie. Ale oodzień, ale zawsze, z retort i ku­
błów wyglądało kuniemu to samo okrutne roz­
czarowanie.

Pewnego porrnku, wchodząc do swego la­
boratoryum, Paweł Hermas wydał okrzyk zdu­
mienia. Nagłym ruohem przetarł sobie oozy.

W  wielkiej retorcie, którą przed dwoma 
dniami napełnił wrzącym, czerwonawym pły­
nem, w którym można było rozróżnić cząsteczki 
miedzi, srebra i rtęoi, wszystko było teraz 
stwardniałe.

Kolor czerwony znikł zupełnie, ustępująo

I miejsoa zabarwieniu żółtemu, błysiosąoemu.
Złoto! Więc to było złoto! Umiał wytwa- 

! rzać złoto!
Paweł Hermas począł gorączkowo prze- 

! rzucać swoje papiery. Skrupulatnie notował on 
formuły swoioh mięszanin... Znalazł kartkę, na 
której zanotował ostatnią próbę... Szybkiem 
spojrzeniem objął ją i odczytał...

Jak w napadzie szaleństwa rozpoczął jakiś 
wściekły tanieo naokoło sali, potrząsając kartką.

Nareszcie uspokoił się,.. Poszedł przyglą­
dać się z bliska swemu złotu, złotu, które sam 
stworzył. Dotykał go, oddychał jego zapachem, 
napawając się nim do sytości.

Brutalnym ruohem schwycił młot ijednera 
uderzeniem rozbił retortę... Wypadła z niej bry­
ła złota, ciężka, spoista i ozysta, zabarwiona pię­
knym żółtym kolorem, a tak błyszoząoa, że zda­
wało się, iż wohłonęła w siebie wszystkie pro­
mienie słońca.

— Zwyciężyłem! — wykrzyknął Paweł Her­
mas. — Nie jestem już biedakiem, jestem mi­
liarderem 1 Robię słoto!... Mojemi są wszystkie 
radości życia !...

Wzruszenie, którego doznał, radość, któ­
rą uczuł, zmusiły go do fzuoenia się na krze­
sło. Przyłożył ręce do skroni, jak gdyby 
ohoąo pomiarkowaó tętnienie" krwi w ży- 
łaoh. Namyślał się z oczami nieruohomemi, 
błędnemi...

— Tak — zawołał — zwyciężyłem... Ale to 
nie ja znalazłem formułę złota, nie ja, ohemik 
współozesny, będący niozem więcej, niż pro­
stym chłopcem laboratoryjnym. To starzy mi 
strzowie przeszłości, to alohemioy!...

Wziął znown formułę i odczytał ją zno­
wu uważnie. Po chwili namysłu zadeoydował:

— Moja formuła została mi dana przez czte­
rech wielkich mistrzów: przez starego Rogera 
Baoona, przez Mikołaja Flamela, przez Helwe-

oyusza, przez Van Helmonta... Doszedłem do 
urzeozywistnienia wielkiego dzieła, biorąo od 
każdego z nich tę cząstkę prawdy, którą za­
wiera każda z ich formuł.

Jak zahypnotyzowany masą metalu zło­
tego, którą miał przed oczami, uie mógł od­
wrócić odeń oczu:

— Teraz — myślał — należy przedewszyst- 
kiem postarać się o zachowanie mojej tajemni­
cy, mego odkryoia, jakby to była tajemnica 
stanu... Ale co ja mówię? Lepiej niż tajemni­
cy stanu. Gdyby ta formuła została rozpo­
wszechniona, byłoby wielkie niebezpieczeństwo, 
że w świeoie wybnohłaby walka ogniem i że­
lazem... I z mojej praoy zawziętej i z moich 
wniosków genialnyoh nie mógłbym wyciągnąć 
żadnych korzyści... Zaohowująo ją w tajemni­
cy, będę w zgodzie z tradyoyą mistrzów... Bo 
adepci alchemii byli zawsze posłuszni tym 
czterem słowom, które były dla nich rozkaza­
mi: „Wiedzieć. — Obcięć. — Śmieć. — Mil­
czeć*. — Wiedziałem — oiągnął dalej, oży- 
wiająo się, ohoiałem, śmiałem... Będę milczał 
nawet w godzinę śmieroi!

Jeszcze raz Paweł Hermas wstał, aby 
zważyć masę złota, leżącą na stole.

— Jest w tem złota za pięćdziesiąt do sześć 
dziesięoin tysięcy franków — ooenił powierzcho­
wnie.— Bagatela! Jest to nędza w porównaniu 
z milionami, które odtąd będą wychodziły z me­
go laboratoryum!

Przez dwa tygodnie Paweł Hermas był 
zamknięty w swojem laboratoryum, opuszoza- 
jąo je tylko w oelaoh pożywienia. Oale noce 
spędzał teraz nawet przy swoioh rozgrzewa­
nych i oohładzanyoh retortach. Służąca Mery a 
uważała już teraz swego pana za zupełnego 
waryata- Ale ponieważ Paweł był hojny, a ona 
miała znaozne dochody, więc mimo to była za­
dowolona ze swego losu i uważała się za go­

dną zazdrośoi.
Pewnego dnia, w porze śniadaniowej, Pa­

weł zadzwonił na Maryę.
— Od dziś — rzekł do niej suoho — nie 

masz jnż n mnie słnżby. Odtąd będę mieszkał 
w Paryżu...  Na pamiątkę po mnie, masz 
tutaj . . .

Marya otworzyła kopertę, którą je j po­
dał. Było w niej dwadzieśoia banknotów po 
tysiąc franków.

Nie wiedziała, jak dziękować-
— Nie potrzeba — rzekł Paweł Hermas, zo­

staw mnie w spokoju... Powiedziałem to. co oi 
miałem do powiedzenia. Teraz dodaję, że wy­
jeżdżam jutro .. Do widzenia !* *

•
Od pewnego ozasu dzienniki mówiły tyl­

ko o kosztownych szaleństwach pewnego mło­
dego człowieka, którego gawiedż paryska nie 
przestawała podziwiać w rozmaitych modnych 
miejscach. W  ciągu miesiąoa wydał on trzy- 
dzieśoi milionów. W danej ohwili on miał naj­
kosztowniejsze zaprzęgi w Paryżu i nadawał 
ton elegantom paryskim. Kupił on razem z u- 
meblowaniem i urządzeniem wspaniały pałao 
Xaintrailles-Tróvise, należący do jednej z naj­
starszych rodzin arystokraoyi franouskiej, któ­
ra zubożała, ponieważ nigdy nie ohoiała po­
zwolić swoim ozłonkom na małżeństwa w ko- 
łaoh finansowo-kosmopolityeznyoh. Nie było 
dzieł sztuki zbyć kosztoweyoh dla tego mło­
dego nababa. Kupował wszystko, co mu się 
podobało i zawsze płaoił gotówką. Szukał upo­
jenia w najbardziej marnotrawnych orgiach. 
Już pasożyci, przewąohawszy zdobycz godną 
ich apetytów, otaczali go poohlebstwami i two­
rzyli naokoło niego rodzaj kohorty dworaków 
i ozoioieli.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Erazma z Sas Korczyńskich

LUDWIKOWA BARONOWA KANNOWA
nr. w r. 1812, m arła dnia 8. maroa b. r. o godzinie 4. rano, opa­

trzona św. Sakramentami.
Żalem przejęta rodzina zaprasza na obrzęd pogrzebowy, który 

odbędzie się we ezwartek dnia 5 maroa b. r., o godz. 9 przed połu­
dniem, z domu żałoby przy ni. Dominikańskiej 1. 9., skąd zwłoki po 
mssy św. w kościoła OO. Dominikanów odprowadzone zostaną na 
cmentarz Łyczakowski i złożone w grobowcu familijnym.

Lwów dnia 1 marca 1908.
.CONCORDIA" A. Purkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. '0.

Faustyna z  Stypółkowskich Osiecka
wdowa po doktorze medycyny w Sławucle

uradzona w r. 1621, opatrzona św. Sakramentami, po długioh a cię­
żkich cierpieniach, zmarła dnia 2 go marca 1908 roku.

Sksportacya zwłok nastąpi w środę dnia 4. marca o godzinie 
8 oiej po południu z rogatki Gródeckiej na cmentarz Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążone dsieci i wnnki — krewnych, przyja­
ciół i znajomyoh zapraszają.

We Lwowie, dnia 2 maroa 1908.
„CONCORDIA*1 A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego !. 10.

J o a n n a  z H o f m a n n ó w  P f i s t e r e r
wdowa po o. k. urzędniku salinarnym

zmarła dnia 2. marca 1903, w 70 roku iyoia, po długioh i ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentumi.

W  nieutolonym żalu pozostałe dzieci i wnuki zapraszają kre­
wnych, priyjaoiół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się dnia 4, marca b. r o godzinie 5-tej po pełudniu z domu żałoby 
przy ul. Piekarskiej 1. 84 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 2. marca 1903.
„CONCORDIA1* A. Karkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

J A N
f

T K A C Z
tapicer-dekorator I obywatel m. Lwowa

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, za­
snął w Panu dnia 8-go marca 1908 r. w 72. roku życia.
W  smutku pogrążona żona, dzieci i wnnki zapraszają kre­

wnych. przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbę­
dzie się w czwartek dnia 5-go marca 1908, o godzinie 8-oiej po po­
łudniu z ul. Kopernika 1. 18 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 8 marca 1908.
„CONCORDIA “ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

JO Z E F  S Z E R E M E T A
właściciel fiakrów

po długioh a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami 
zmarł dnia 2. maroa o godzinie 8. wieczór w 66. r. życia.
W  smutku pogrążona żona z dziećmi i wnukami zapraszają 

krewnych, znajomyoh i pobożnyoh chrześcian na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie dnia 4. maroa 1908 r. o godzinie 4-tej po połu­
dniu z domu żałoby przy ul. św. Mzrcina 1. 49 na cmentarz Ły- 
ezakowzki.

Lwów dnia 8 maroa 1908.
„ CONCORDIA “ A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Wzorzyste jedwabie fularowe
od Kor. 120 Matorye jedwabne w niezrównanym wyborze i naj­
tańszych cenach hartownych. Ilość na sukni wysyła się na żądanie, 

- opłacając pocztę i cło. Próbki opłatnie. Opłata listu 25 hl.
Saldenstoff-Fabrlk-Union

Adolf Grieder & Cle, Zurlch M. 39-
Dostawcy nadworni (Schweiz).

Darmo i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym ! Warto przeczytać! Ż ąd a jcie ! 

j w yb o rn y  miód deserowy kuracyjny 
I własna pasieka 5 klg. 8 kor. 80 hal. franco 

Korzeniewicz em. naucz, wanczany.

Zmiany
cen biletów kolejowych do 

wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabyola:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
ora* w księgarnia oh i trafikach.

Otwarto
w Pasażu Mikolasoha 

oćL la l l c ^ r  35Zx^t©) 
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Sto- 
llce świata =  W yp ra w y nauko­
we =  W ypadki historyczne =  
O b ra zy  z postępu cyw lllza cyl —  
Sztuka I nauka =  itd- Itd.
= Z m ia n a  obrazów co tygodnia—  
od 1-go marca 1903

Podróż na wschód
z Neapolu do Orecyi przez Konstan 
tynopol na wybrzeże Małe] Azyl. 
Wstęp lO Ct

Otwarte od lOtel ra to  do lOtel w ieesor.

Slewnik rzędowy dobrze utrzymany, 
Saoka, 2 metry szeroki (19 rzędów) na 
parę koni, w y s i e w  dzienny 1 0  morgów 

150 zł. zaraz do sprzedania (Nowy 
kosztuje 800 zł. Zarząd gospodar­
c zy  w  Strym błe Nadwórna.

N auczycielka polska z m uzyką, 
nlemleckiem, francusklem , Jest 
za ra z  do umieszczenia. B iu ro  
Zagórskiej —  Lw ó w  C b o rą ż c z y - 
zny 7.

P A S IE C Z N IK
dobrze i praktycznie obznajomiony w za 
wodzie pszozelniczym, takie wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie, poszukuje po­
sady. Bliższa wiadomość Józef mmlał- 
kowski w  Ottynil.

Koniczynę
czerw oną, białą szwedzką, lucer­
nę frdneuską, tymotkę, wszelkie na­
siona i zboża jare, oraz mieszanki traw 
do siewu wiosennego z gwarancyą za 
czystość i siłę kiełkowania pod kontrolą 
Krajowej stacyi botaniczno-rolnic.zej we 
Lwowie, jako też naw ozy sztuczne 

dostarcza najtaniej:
Dom handlow y dla rolnictwa i 

przem ysłu we Lwowie ul. 3ykstuska 6. 
(pasaż Hausmana 5).

I M
* n i r c a d ż e r i i a

I  |R I 1 NaItańsze 
I  R H  Aparat*
K j j t J . Odpedowę

auslr. patą-9/92 g.węg.par. 14673.
, Fabryka maszyn
• Odlewarnia żelaza;

LBredtiS**
wOTTYŃiięiGAUcYA.)

Tłó m a czen ia  z  polskiego na 
niemieckie I z  niemieckiego na 
polskie w ykonuje zupełnie do­
kładnie i w iernie  akadem ik. A -  
dres w  biurze Piohna.

Kompletne w ypra w ki dla niemo­
wląt, p łaszczyki, kapuzki, pole­

ca najtaniej 
K A R O L IN A  S Z Y D Ł O W S K A  

Lw ów , Akadem icka 14.

P ierw sza  krajow a fabryka 
w yrobów  z  papieru

S. W. NIEMOJOISKIEGO
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca :
Koperty, Papiery listowe, Tu t­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy placu Bia- 
ryackiem 1. 8, oraz w innyoh handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 

wincyi.
Cenniki i w zo ry  w ysyła  się 

odwrotnie

Pomieszkanie 5 pokoi! 
przedpo­

kój, nyża, łazienka, kuchnia, spiżarnia,! 
pokój zług, na II piętrze w kamienicy ul. 
Oohronek 8. ■ gazowem oświetleniem od 
1. kwietnia 1908 do wynajęoia.

■7arząd pasieki A. Kraińskiego w Jezie- 
^trzanach obok Crortkowa wysyła o ka­
żdej porze roku miód przaśny lipoowy* 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
5-cio kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za zaliczką. Wysyła również kilkuletnie 
miody pitne owocowe, odszczególnione na 
wielu wystawach, w 5-cio kg. blaszan- 
kach za 6  K o r . 2 0  h ., wszystko opła­
tnie. W  ilościach większych w cenie 90 
hal. za litr., starsze dreżej, looo Jezio­
rzany.

pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

i*piłki ślubne, srebro stoło­
we (uraędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
*ach oraz wszelkie biżutery,

poleca Jan Jarzyna
jubiler, Lwów, Hotel 

Knrnpejzki.

9dL TSMT A .
„8 Y R IU 8  2 “

L w ó w , uiloa 3-go M aja liczba 2
poleca :

wyborne k a w y  pół kilo 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pól kile od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but, Rum 
najlepszy od 1*20 */3 lit- Kakao holen­

derskie pół kśf 1-90.

Kompletne urządzenie 
dla

Nasiona w arzyw  i kwiatów do in-J
spektów i gruntów, świeże i w doboro­
wych odmianach, jak również flance sprze-, 
daje po cenach konkurencyjnych Zaw o­
dowe biuro dla spraw  ogrodo-j 
w ych, Hetmańska 1. 8.

W ina ow ocow e, jabłeoznik, konfi­
tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy­
ny, owoce i t. p, sprzedaje po niskiej ce­
nie i daje na miesięczne książeczki. Z a - 
wodewe B iu ro  ogrodnicze, Lwów, 
Hetmańska 1. 8 (Hotel Yictoria).

Dzierżawy SSS&SS
i większych także z gorzelniami, poleca 

najkorzystniej
Tennenbaum , Lwów

Szpitalna 21.
Niem ka, udzielająca lekcyj fortepianu 

poszukuje posady we Lwowie.
C . P . poste-restante 

Idpioe Dolne.

do kwoty 50.000 K. dostarcza 
z ułatwieniem zapłaty za pewną poręką, 

Edm und Brodkow skl
Lwów, pl. Halioki 14.

Gospodarz
posiadający w szystkie  dane do 
uzyskania jak najwlęszej renty 
z  ziemi poszukuje od 1 lipca lub 

prędzej stanowiska.
Bardzo poważne polecenia. Wszechstron­
ne teoretyczne wykształcenie i długole­
tnia praktyka. Łaskawe oferty do Biura 
dsienników i ogłoszeń J. Hopoasa i A. 
Salomonowej w Krakowie sub. Agronomia.

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY

it

:

:

JANA RIEDLA
W E LW O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 8. 
KoSZUle z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2'50, 8. 8-80, 
870.

Koszule kolor., kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2'50 i 8. 

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1-86, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2*80, 2-50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

P Ó ł k o S Z U l k l  z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K ołn ierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2-50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

■ M ankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1-20, 1-80, 1-40 i 1-70.
dla chłopaków I dymy po zł. 0-95 

i 1-10. .
Skarpetki męskie tuz zł. 4, 5, 

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3-50, 4. 4-50.

Kaftaniki od potu oieńkie i siat­
kowe (Sohweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kam izelki do polowania weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. | 

P ończoch y do polowania I 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
O ryginalne  pro l. d r. Jd ge ra
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających pa eonach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8-60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 8 60, 4 50, 6-75.

Szelki angielskie od 85 ot. 
P ara so le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda kolońska

„Johann Maria Farina Jdliohsplatz 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 150, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Karola Bałłabana następca

Józef O źm iński
Tsicóic, ul. H ubicka l. 23

poleou

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Oongo cesar­
skie złr. 2.

Pół klg. Familijnej zł. 3. 
Pół klg. Melange zł. 4. 
Pół klg. Imperial zł. 5. 
Pół;) klg. Wysiewek z naj­

lepszych herbat zł. 1'60. 
Zamówienia z prowin­

cyi nskuteoznia się od­
wrotną pocztą nie licząo 
opakowania.

2 C -A .-W -E -
w najlepszych gatunkach 
o smaku czystym aroma­
tycznym w woreczkach 
4*/, klgr. opłacone do każ­

dej stacyi pooztowej : 
Ceylon gruboziam. naj- 

przsdn. . . zł. 10 70 
Ceylon gruboziara. śre­

dnia . . .  zł. 10 
Cuba b. dobra . zł. 0*60 
Portorioo . . zł. 9 **0.
Caracas . . . z ł .  7'—. 
Ceylon perłowa zł. 10-70. 
Mocca arabska zł. 10 70. 
Jawa złota . . zł. 10-70

Podarunek 
m noworoczny

Sla matek cirześcijailsM
do

codziennego 
—  czytania

DZIECIOM

od lat 8  do 12.
Do nabycia

w każdej księgarni.
C e n a  k .  9 .

• o — —— — — — — f

| Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia iło wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, „  
lwowskich , krakow skich , ®  
w arszaw skich, wiedeńskich, f  
czeskich, francuzkich ect., I  
czasopism fachowych miejscowych, W 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 9  
mówienia na klisze i rysunki do W 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelkie plama 

przyjmuj
kjeocya dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego _
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. S  

Kosztorysy gratis.
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Apteka Piotra Mikolascha we Lwowie
poleca na seeon obecny

„Syrup Sulfo-guajakolowy“
1

„Syrup Sulfo-guajakolowy z Kolą
po 2 K. i 2 K. 50 It. za flaszkę

zastępujący Sirolin, Aphtisin i Sulfo- ■ 
sot-Syrup.

.(i

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

IKOff 1
L u t ó w , p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

• O głoszenia do ystkioh  piem najtaniej. ■*

Zaproszenie do przedpłaty na
1903  r  R o k  V - t y

NOWOŚCI MUZYCZNE

w

i

dawniej „M ELOM AN '1)

Miesięczni! sitowy la fortepn z' . Mata literackim
pod redakoyą Zygmunta Noskowskiego.

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagamicznyeh kompozytorów, to j-39t wy/ątfr' z oper, utwory klasyczne 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rooznie 2 0 0  stronic uut dużego formatu, warto 

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne* drukować będą utwory forte 

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienir 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra 
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, iiu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne*, przy współpracownietwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na kaidem polu ich działalności.

P r a n - a m e i a t a - w y Ł o  s l :
W e Jjwowie i, n a  p r o w in c y i  z p rz e sy łk ą  p ocz tow ą : 

Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rooznie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 korona 40 hal.

E k s p e d y c y a  d l a  L w o w a  i  G a l i c j i  :

Binro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła­
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracyi : Warszawa, Warecka 15.

Redaktor odpowiedsialny: Wacław RSasłOW Skl. Papier * fabryki Czerlańskiej. drukami E. Winiarza
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